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Geny ogłoszeń 
za wiersz milime- 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz- 
ne 50 proc., a świą- 
te:zne 25 proc: dro- 
żei. Drobne ogło- 
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy- 
raz. Najmniej 1 zł. | 


ODDZIAŁY: 


dolicza sie 259) 


Drugi tydzień procesu Grzszolskie- 
go rozpoczął się od badania świadków 
drugoplanowych. 

Zamteresowanie procesem nie slab 
nie ani na chwilę. Przed gmacheru 
sądowym gromadzą się w dalszym 
ćiągu tlumy ludzi. 

Grzeszalski przywieziony 
do sadu taksówka. 

Zachowuje się nadal spokojnie. 
Biegłv prof. Siengalewiez, po złożeniu 
weżoraj rano. dodatkowych «wyja: 
nińń, został przez sąd zwolnicny i 

« wieczorem wyjechał do Wina. 

Miejsca przy stołach prasowych, 
jak codzień, wypełnione do ostatnie- 
go miejsca. Miejsca dla publiczności 

qrówo'cź wszystkie zajęte. 

Na wstępie. wczorajszej rozprawy 
prof. Siengalewicz odpówiadał w. dal- 
szym ciągu na/szereg pytań zadawa- 
nych. ww pozez sąd, prokuratora, a na- 
stęptie przez obrońcę oskarżonego 
adw. Hofmokl-Oetrowskiego. 

|. Sędzia Michalski: — Panie profe- 
górze, a jakie są objawy, trychinozy? 
— Prof. Siengalewi:z: — Objawy 
zatrucia trychinozą przypominają 0b- 
jawy duru brzusznego. Z 
W obu wypadkach występuje silna 
gorączka, czego niema zupełnie przy 
zatkuciu talem. 
Pasorzyty trychipozy osadzają się 
w mięśniach į niszczą tkankę mięsną. 
W: dalszym Gągu prof. Siengale- 
„wicz wyjaśnia, że wypxdanie włosów 
u osobników, zatrutych talem, wystę: 
puje wciąga 10—18 dni po zatruciu 
i stąd właśnie w przybliżeniu można 
określić datę zatrucia. Wreszcie Wy- 
jaśnia. że tal jest trucizną komulacy j- 
, ną t. zn., 
że trucizna ta może sie nagronradzić 
w organiźniie. 
Między adw. Hofmoklem-Ostrow- 


został 


Po chwilowej naradzie 
SĄD UCHYLIŁ 
wniesek piąty, dotyczący - załączenia 
do skt wyroku w sprawie Lasnego o 
dalszych wniosków sąd zadecyduje 
później. 

Następuie na sąd wezwany został 
w. Nasiłowski, który zeznaje, że nat 
zebraniu zarządu koła przyjaciół har- 
serstwa, w. którym był również oskar- 
żony, Grzeszolski niechętnie udziela] 


ten wypytywał go o stan zdrowia sy- 
na Dy. Nasiłowski oświądcza, 
że ta niechęć Grzeszalskiego była Wy- 
raźna, że jego to uderzyło. — ; 
_ Skolei zeznaje podkem. Kadasie- 
wież z wydziału śledezego w Bosnow- 
cu, który opowiada o wizycie Kuczał- 
skiej w wydziale śledczym, która opót 
wiadała o zagadkowej chorobie dziec! 
Grzeszolskiego, wyrażając przytem 
podejrzenie w stosunka do .Grzeszoł- 
skiego. Na podstawie zebranych in- 
| formac zarówno od Kuczalskiej jak i 
13 od innych osób kom. Kardasiewicz za- 
A rządził przejrowadzenie wywiadów, 
FF Ca KTÓRE JEDNAK NIE DAŁY ŻAD 
4 = NYCH KONKRETNYCH DOWO- 
S DÓW WINY. 


<w. Nasiłowskiemu informacyj, kiedy 


Sosnowiec, wtorek 24 marca 1986 roku. 
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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 


KIELCE, ul. Wspólna 12, tel. 18-783; BĘDZIN. M 


ZAWIERCIE, ul. $-go Maja 5, tel. 97; 


skim a prof. Siengalewiczem wywią- 
zuje się następnie dyskusja, w której 
ohrońca oskarżonego usiłuje zbić 
twierdzenia uczonego, dowodząc, że 
objawy chorobowe, które rzekomo ma- 
ją być objawami właściwemi przy za- 
trucia talem — spostrzec można przy 
wielu innych chorobach, wypadanie 
włosów za; — według adw. H.- Ostrow 
skiego — jest następstwem prawie 
każdej choroby infekcyjnej. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski 
puje 

Z PIĘCIOMA WNIOSKAMI: 
1) wezwanie na rozprawę prof. Wa- 
chola z Krakowa, 2) wezwanie dr. 
Leona Lustra również z Krakowa, 
który mógiby stwierdzić przy jakien 
chórokach występuje objaw wypada- 
nia włosów; 3) aby zwobić analizę 
płata mózgu Lucyny Grzeszolskiej; 4) 
zwrócić się do prof. Grzywo-Dabrow- 
skiewo w Waszawie o dokonanie che- 
micznego hadania wnętrznóści jakie 
goś zwaRego normalną śmiercią osob- 
nika, ` AG A 
* te w tym celu, aby stwierdzić, ezy 
w organizmach ludzi zdrowych, nie- 
zatrutych, również znajłuję sie tal 
; 5) załączenie wyroku sądowego w 
gprasvie Łacnego do akt sprawy Grze- 
szolskigo0. 

Prokurałor zaoponował przeciwko 
wnioskowi piążemu 


wystę- 


a jednocześnie postawił uzupełnia- 


jacy wniosek, aby wezwać na sprawę 
prof. Olkrychta. 

Adw. Pawełek natomiast zaopono- 
wal przeciwko wszystkim wnioskore. 
oświadczając, że opiuja prof, Sienga- 
lewieza. stwierdza ponad wszelką wat- 
pliwcźć, źe dzieci irzeszolskiego otru- 
te zostały talem, że oj bnja ta pokrywa 
się całkowicie z opinią prof. Olbrych- 
ta, wokee czego 


niema najmniejszej potrzeby wzywać 
nowych biegłych i przedłużać procesu. 


Ciekawe i poważnie obciążające ze- 
znanie złożył kierownik 3-go komisar- 


jatu na Pogoni, asp. Serwacy Pająk. 
J & , ) J^ 


— Prowadziłem już dochodzenie W 
sprawie zagadkowej śmierci Anny Grze 


'szolskiej. Służąca. Cabajówna mówiła 


mi wówezas, że przed udaniem się pani 
na spoczynek oskarżony dawał jej do 
łóżka herbatę czy wodę. Kiedy zapyta- 
Jem się, gdzie jest ta szklanka oświad- 
czyła mi, że Grzeszolski wylał pozosta- 
ły w szklance pęn do kubla, zawartość 
kubla wylana została na śmietnik, a 
szklanka wymyta. Opowiadanie to 


nasunęło mi podeirzenie, 


-że Anna Girzeszolska zostala otruta. 


, Rozmawiałem w tej sprawie z dr. 
Bilikiem, który również wyraził podej- 
rzenie, że cała. ta sprawa wydaje mu się 
podejrzana. Na 3 dni przed śmiercią 
Lucyny Grzeszolskiej byłem w miesz- 
kaniu Bugajów, gdzie przebywała cho- 
ra dziewczyna. 

Lucyna Gurzeszolska oświadczyła 
mi wówczas, że ojciec otruł matkę i 
brała, a teraz ją truje, że boi się miesz 
kać w miszkaniu ojca. 

Na drugi czy trzeci dzień po śmier- 
ci Lucyny prowadziłem dochodzenie w 


CZELADŹ, 


sprawie najścia rodziny. Bugajów na 
mieszkanie Grzeszolskiego. Grzeszolski 
strzelał wówczas do Bugaja, jak stwier- 
dzilem z papierowego naboju. Rewol- 
wer i naboje zakwestjonowałem. 

Po mierci Anny Grzeszolskiej ro- 
dzina Bugajów broniła Grzeszolskiego, 
dopiero po śmierci Jerzego zgłosiła się 
do mnie p. Kuczalska, która. oświad- 
czyła, że broniła Grzeszolskiego dlate- 
go, że chciała „zachować ojea dla dzie- 


Grzeszolski strzelał do swojej żony 
Anny, 


że żona nie chciała wyjechać na letni- 
sko, bo bała się zostawić Grzeszolskie- 
go. gdyż mialby wtedy swobosłę w spo- 
tykaniu się ze Sfaciwióską, że nie Ja- 
wał na utrzymanie demu, a pieniądze 
wydawał gdzieś poza domem itp. 


Adw. Pawełek: i | 
zrobiła na panu służąca Czbajównn? 
H Gwa — Calbajówna rota na mnie 
wrażenie skrytej, głęboko opanowanej 
Jak nie cheiała odpowiedzieć na 
zadawane jej pytanie — 


10 ODPOWIADAŁA WERSETFAMI 
Z PISMA ŚWIĘTEGO. 


Następnie zeznaje Leon Wajsman, 
inż. - chemik, b. kierownik laborator- 
jum doświadczalnego w hucie koncer- 
nu Giesche w Szopienicach. 5wiadek o- 
powiada o doświadczeniach. jakie prza 
prowadzał na zwierzętach.. Namoczoną 
pszenicę w siarezanie talu dał myszy, 
która w kilka godzin zdechła. Kogut, 
po zjedzeniu kilkunastu ziarnek pszeni- 
cy stracił zupełnie ruchliwość i w 3 dni 
zdechł. Następnie świadek zeznaje, że 
w śląskich zakładach cynkowych pro- 
dukowano tal, że stamtąd bez trudności 
truciznę tę można było wynieść poza 
obręb fabryki. W lakoratorjum, w któ- 
rem świadak nracował _ produkowano 
ta] doświadczalnie. 

Wilhelm Winkler. pracownik labo- 
ratoriam doświadczalnego w koncer- 
nie Giesche mówił o sposobie produk- 
cji talu. « : 

Następnie zeznawał 


PAWEŁ NOCOŃ 


z Nikiszowca., zięć. a jednocześnie po- 
mocnik znachora Kaczmarka, do które- 
go wożono chorego Jerzego Grzeszol- 
skiego, Świadek zeznaje. że chory skar- 
żył się wówczas na bółe nóg. 

— Chłopak — opowiada świadek — 
ryczał, 


a teść zażewnywał 
chorobę. 


Dostal smarowidło, ziółka i fabletki. 
PAWEŁ SZUSTER, 
wlaściciel restauracji w Szopienicach, 
zeznaje, że bywają w jego restauracji 
urzędniey' koncernu Giesche. W ze- 
szłym roku zgłosił się do niego wywia- 
„dowca, który pokazał mu fotogralję, W 
której rozpoznał Grzeszolskiego, swego 

gościa. 

(irzszejski był w towarzystwie u- 
rzedaików firmy Giesche. Świadek pa- 
mięta, że byli tam między innymi 
Smok i Jaskólski. Mają obaj złą opi- 
nie; prh karani za oszustwa. 


. Jakie wrażenie 


"chorobę, że ona kardzo cierpi i źe dziw- | 


"ka, męża Kuezalskiej, siostry zmarłej i 


świadka Niemezaka pokrywa się w 


"meru fO groszy 


sanumerata 
miesięcznie 
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ałachowskiego 24; DĄBROWA, ul. 3-go Maja 14, 
Milowieka Nr. 5: GRODZIEC, ulica Legjonów, tel. 16, 
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| odmecie domysłów i poszlak 


Siódmy dzień trucicielskiego procesu =- 


et', kiedy jednak umar} Jerzy, wśród 
objawów bardzo podejrzanych, posta- 
nowiła powiedzieć wszystko, co wie. 
Następnie świadek opowiada, że w 
pokojn Cabajównej zwróciło jego uwa- 
gẹ łóżko służącej, z koronkową bielizną, 
z kokardami i kwiatami na szafeczce 
noenej. Szezegół ten wzbudził w świad- 
ku podejrzenie, że Cabajównę łączą Z 
Grzeszolskim bliższe stosunki. = 
Asp. Pajak zeznaje dalej, że 
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Drugi raz Grzeszolski był sam, pił 
przy bufecie piwo. 

Przew.: — Teraz pan Grzeszolskie- 
go rozpoznaje? 

Sw.: — Tak, ten sam. On byl wte- 
dy grubszy na-twarzy. 

Po krótkiem przesłuchaniu świąd- 
ków Piątkówny, Góralezyk, Sikory i 
Gajowej. skolel zeznaje starszy straż- 
nik więzienia śledezego, Pandera, któ- 
ry. przejął list (gryps) faki Grzeszol- 
ski chciał wysłać z więzienia. Świadek 
oświadcza. że list ten chciał Grzeszol- 
ski wysłać w. ganku. ze szmaleu, który 
mu przyniosła do więzienia jego żona. 
List był zwinięty w kostkę i umieszczo- 
ny na dnie garnka w szmalen. 


Po zeznaniu Fandery sąd zarządził 
przerwę obiadową. 

Po przerwie obiadowej przesłuchał 
sąd szereg świadków. Zeznania ich by- 
ły monotonne, nieciekawe i poniekąd 
obojętne dla sprawy. 

Przed sądem przewinęło się wpierw 
kilku świadków, którzy nabywali śmie- 
tanę w tem samem miejscu, co Grze- 
szolski. Świadkowie ci zgodnie stwier- 
dzili, że nigdy nie wydarzyło się im, by / 
otrzymali zepsutą czy nieświeżą $mie- 
tanę, lub też śmietana zawierała jakieś 
„krupy“ o trujących własnościach. 

Jak wiadomo Grzeszolski twierdzi, 
iż śmietanę z „krupami* nabył w skle- 
pie. 

„ICrupamić była — jak się później 
okazało — trueizna. 

Skolei zeznawali posterankowi z JFE 
komisarjatu p. p. w Sosnowcu, którzy 
potwierdzili. prawdziwość kursujących 
po śmierci żony i dzieci Grzeszolskie- 
go pogłosek, iż Grzeszolski wytruł swą 
vodzinę, przyczem moralną sprawczy- 
nią tego miała hyć 

STACIWIŃSKA. 

Były fakty, że Lucyna Grzeszolska 
spotkawszy jednego z posteninkowych 
na ulicy, zwiorzyła mu się, że w donna 
chorują wszyscy na jakąś zagadkową 
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nie jej jakość wypadają włosy. 
Monotonność zeznań Świadków oży, 
wiają wyjaśnienia świadka Niemeza- 


o aY Tih 


żony .Grzeszolskiego, Anny.. Zeznanie 


gi i atai 


zupełności z zeznaniami zbadanej już 
poprzednio jego żony. Opisuje on 
szczegółowo przebieg choroby zarów* 
no Grzeszolskiej jak i dzieci Grzeszol- 
skiego, które — jak twierdzi — nie: 
wątpliwie zostały otrute przez oskar- 
żonego. Cicho, lecz wyraźnie nerwowo 
opowiada jak to 


zo 


R 


Grzeszolssi w ostatnich godzinach życia 
S«wych dzieci, z caiem SPoń0jem czytał 
gazetę lub wyChodzii ao restauracji. 


Kiedy syn Jerzy na chwilę przed 
śmiercią wpadł w szał, począł się rzu- 
cać w konwulsjach i bić głową o Ścianę. 
Grzeszolski, opanowany . jak zwyśie, 
przyw zał go do łóżka, 

„by się niepotrzebnie nie ttuki*, 
Grzeszolskı nicezuty był na rozdziera- 
jące serce seny, Ba prośby rozpaczli- 
we i błagania Kuczalskiej. by ratował 
dzieci. 

Kuczałska; jak stwierdza Świadek 
Niemczak, była z rozpaczy bliska obłę 
du. Po wyczerpaniu wszełkich możli- 
wych Środków, by skłonić Grzeszol- 
skiegc do dania pomocy konajądym 
dzieciem, zaofiarowała mu nawet 
zrzeczeni się na jego korzyść przypa- 
dającej na nią części majątku. 

trzeszolskiego 1 to nie wzięło. 


Obrona starała się wszelkiemi możli- 
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"Obozy pracy w Niemczech 


Zaden Nie 


womi sposobami podważyć zeznania 
świadka Niemczaka. W odpowiedzi na 
krzyżowe pytania świadek nie zaprze- 
czył, że dużo z tego, co zeznał, 
dowiedział się od snej żony- 
Qżywićnie na sali wprowadza na- 
stępnie świadek: dr. Anisfeld. 


Mały i ruchliwy, momentami ko- 
mirzny. 

Na pytania co robił w domu Grze- 
szolskiego, gestykułując odpowiada, że 
właściwie, to nic nie robił, 

(Świadek ma na myśli beznadziejny 
stan chorych, jaki zastał po wezwamiu 
go do ich łoża). $ 

-— Czy nie wydała się panu dziwna 
śmierć Grzeszolskiej? — pada pytame 
przewodniczącego. 
— Było mi dziw 


r~ 


ne, odpiera dr. Ani- 


z Ranea 


steld, l 

„bo tam już nie nie byłe do roboty“, 

bo bardzo rzadke ktoś jest o północy 

zdrów, potem w noty niema krzyku 
i na rano już nie Żyje... 

Te i podobne zeznania dr. Anisfelda 
BYDZĄ WESOŁOŚĆ NA SALI. 
mimo powagi chwili i makabrycznegę 
tła procesu. c => AA 

Na pytania, jak to było z tą pożycz- 
ką u oskarżonego, świadek Anisfeld 
oświadcza stanowcza iż nie pożyczył od 
Grzeszołskiego ani grosza i również 
„Medycyny sądowej” prof. Wachholea 
mu nie pożyczał, 

-— To jest kłamstwo, mówi dr. Ani- 
siełd podniesionym głosem. 


Zaprzeczam temu, jakobym się do- 
wiedział c nieżyjącego dziś aptekarza 
Zielezińskiego, iż Qrzeszolski dał pro- 
kuratorowi 5.000 dolarów na umorzenie 
przeciwko niomu sprawy w związku ze 


- śmiercią Anny (irzeszolskiej. 


dr. 


RSE 


Wogóle to wszystko — 


keńczy 


h 2 


miec nie może chodzić „łuzem* 


| (Korespondencja własna) 


Wycieczkę do Gbozu Prady. zorga- więc różne kółka i grupy: muzyczne, 


*  nizowała instytucja podobna do nasze- 


tgo Biura Propagandy Turystycznej 
m. Warszawy. 202 

Polaka przedewszystkiem zastano- 
wi dlaczego imienia .Majkowskiegot 
O:6ż Hans Majkowski: jest jeduym % 
patronów obecnego regimeu, który żv- 
ciem swem przypłacił walkę o to, aby 
władza dostała się w ręce obecnego 
rządu. Zgidśł W CZĄŃTE wafkdłicenych 

Obóz sam sklada się z szeregu pat- 
terowych „budynków . drewnianych, 
przenośnych, nstawienych w prosto- 
kai. Na dziedzińcu skoczek, pośrodku 
maszt dla: tilagi O tem, że wszystko aż 
się Świeci od czystości, można nie 
wspominać — leży to w naturze Niera 
rów. 3 ; ; 
-A przytem panuje tu. dyscypiina 
wojskowa, ponieważ obozy pracy w 
Niemeżzech są wstępem do służby woj- 
skowe* 

KAŻDY 


po dejściu do 19 lat musi odbyć 6-mie- 


* sięczną służbę w obozie pracy Chyba, 
"że stan jego zdrowia ua to nie pozwn- 


ła. Dopiero potem idzie do wojska. 
Każdy obóz przystosowany jest na 
150 chłopców, obozów jest 1.388, praca 
trwa 6 miesięcy. 
W ton sposóh corocznie w Niem- 
czech 400.80 młodych chłopców otrzy- 


| muje odpowiedni trening półwojsko- 


wy. 
Tryb życia niesłychanie prosty, a 
nawet surowy. Od 3 — 6 rano do 7 wie 


© ezorem praca, ćwiczenia, sport. Po kc- 
“Inci współżycie towarzyskie. To zna- 


czy, że taki chłopiec nie może sobie 


© np. robić w tym czasie, co mu się po- 


doba, ale musi dostosować się de ¿yew 


* wspólnie z innymi. Zawiązują się tu 


"KRÓT KO I WEZŁOWATO. 


Polewać! 


` Sosnowiec jest pięknem miastem. 
Ale na pocztówkach. 
Dlatego, żeby zasługiwał na to mia- 


| mo, powinien być pieczołowicie pielęg- 


nowany, kultywowany itid. 
Panie magistrat pólewaj pan! — po- 
wiedział jeden z obywateli, utknąwszy 


„ w kurzu po czubek nosa. 

gy Bo widzi pan — ciagnął dalej — 

| miasto nasze polewają tylko koniki i 
„pieski a magistracka polewaczka świę- 
„tuje. 


Mniejsza o naszego pnzedmówecę. 
W każdym razie polewa trzeha trzy 


© razy dziennie: o godz. 6-ei. 12-ej i 18-ej, 
, inaczej udusimy się w pyle. 


Takie są przepisy porządkowe w 


„całej Polsce. 


Polewaj więc, panie magistrat! 
Cyk. 


literackie, ogólnokształcące, sportowe 
FLP: 

" Niemce musi być członkiem jakie- 
goś Vertinu i tę zasadę wpaja mu się 
od młedcści, Niech nie chodzi „luzem“ 
niech nie bedzie tym, którego indywi: 
dualne pojecia czy upodobania odsu- 
waja od ianych. 

"Ta jeść to źle widziane. 
(Po jest niespołeczne. p 


rządkować wszyscy w Niemczech. 

Roboty są różne: budówa dróg, m3 
łjoracje, drobny przemysł,” pitita na 
roli. Zależy tó od 6kolicy; w jakiej 
obóz pracy Się znajduje. Zresztą obo- 
zy są lotne, mogą łatwo zmieniać miej- 
SEE. : ? Pay PYERIAA 1D11 7% 
Cipka fizycz praca'i jednakowa 
warunki życia zacierają wszelkie róż- 
nice stanowe Tu np» przy umacrdaniu 
IRESI TROFEA SSE LS POPE RAZIE 


W JEEDNOŚCLSIEA +7 ©" 
otó zasada; której muszą się “podpi 


Borlin, w marca. 


faszyna wielkiego kanalu pracowalo 
sa pewnym odcinku 6 chłopców, z któ 
rych dwóch robotników fabrycznych, 
jeden prawnik, jeden buchalter, jeden 
szewe, a cjeden:kuchcik. Tutaj wszyscy 
razem w gumowych butach po pas 
grzebali się w błocie, wbijali pale, za- 
kładali faszynę i, muszę powiedzieć, 
wszystko to robili „úa wesółoś, obrzu- 


_cając się dosyć niowyszukanemi dow 


Gipami, mimo że TONOA była ciężka. 
Bzezegółnie dla prawnika jębuchaltora 
‘Jako zaplate otrzymują - wszysey 
po 25 fenigów dziennie, 

Jako nagredę — urlop jednodnio- 
wy, raz na dwa tygodnie w sobpłę lub 
w niedzielę. 00 5 GR GDE, 

= Społeczne znaczenie obozów „pracy 
dla obecnego regimeu i ich.. wartość 
rbd wagłędćm. przysposobieńia woj- 
skowegp-nit ulega najmaiejszej wąt- 
pliwości. 
T.: M. $. 


marian O midi 
Straszna Katastrofa autobusu 


| Sześciu pasążerów żywcem spłonęło 


BUENOS AIRES, 23. 3, Na szosie 
prowadzącej z-Mar del Plata do Bue- 
nos Aires w odległości 18 kilometrów 
od miasteczka Magdalena wydarzyła 
się straszna katastrofa autobusowa. 


Autobus wiozący 14 pasażerów wpadl 


Miljonowa 


do rowu obok szosy. Przewracając się, 
przyczem nastąpił wybuch zbiornika z 
benzyną. Z 14 pasażerów ośmiu zdoła - 
ło się uratować, sześciu zaś wraz z kic- 
rowcą autobusu zginęło straszną śmiet- 
cią w płomieniach, 
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Anisfekd A co Grzeszołski w procesie' 


zeznał © „mnie, jest kłamstwem, fak- 
tem jest natomiast, że po Śmierci 


Grzeszolskiej, oskarżony przyszedł do 
mnie i żądając wydania mu Świadec- 
twa śmiereż żony, powiedział do mnie: 


„muszę mieć te świadectwo, 
niech kosztuje co chce” 
Dyskusja między dr. Anisfeldem, a 

obroną przeciągnęła się do późna, obfi- 
tując w wiele ciekawych momentów, 
które ze wzgłędu na spóźnioną porę po 


damy jutro. 
Dziś dałszy ciąg procesu. 


PASTRARONEWEDZ TKE ZEM 
DRU KA RW i A 


PE ooeónó 


=] EXPRES ZAGŁĘGIA | 


YA WYKONYWA: BD. 
WSZELKIE ROBOTY Í 


W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, JAK: 


CZASOPISMA, 
BROSZURY 
AFISZE, 
ULOTKI, 
KLEPSYDRY 
ESTEE 
© 


SZYBKO | SOLIDNIE 
l CENY KONKURENCYJNE 
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Tragedja górnicza 
KATOWICE, 24.8. Wozoraj nad 
ranem w kopalni Giesche w, Janowię 
oberwały się masy węgła: ze stropu 
przysypując robotnika Antoniego Bu- 
darczyka. Nieszczęśliwy” górnik do- 
znał złamiania podstawy Czaszka i w 
stanie groźnym został przewieziony 
do szpitala w. Mysłowicach. cocte 
k Sz 17 Ma . _ 
Zastrzelił czworo dzieci 
i żonę: 

- HECKLINGEN, 23. 3. Joden z tu 
tejszych urzędników zastrzelił ubiegłej 
nocy czworo dzięci i żonę, poczem po- 
pełnił samobójstwo. Motywy, jakie 
skłoniły go do tego czynu, nie są jeszcze 
całkowicie wyjaśniene, jak przypusz- 
czają jednak, działał on pod wpływem 
silnego rozstroju nerwowego. Urzędnik 
ten w czasie wielkiej wojny był postrze 
lony w głowę i od tego czasu nie był 
zupełnie normalny. 


afera ogłoszeń z zagadką 


Za złotówki wysyłali groszowe błyskotki 


' WARSZAWA, 23. 3. W niektó- 
rych pismach poczęły ukazywać się 
ogloszenia, wzywające ludność do nad 
gylania pod wskazanym adresem po 


2 do 3 zlotych na porto, wzamian 


za co będzie każdemu wysłane w opa 
kowaniu wiele cennych przedmiotów. 

Ażeby ukryć nastręczającą się tu- 
taj myśl o vszustwie, ogłoszenie było 
zredagowane w formie zagadki do ed- 
gadnięcia, przytem była to zagadka 
tak łatwa, że każdy, | nawet najbar- 
dziej naiwny . czytelnik, z łatwością 
mógł ją odgadnąć. 

OSTROŻNOŚĆ OSZUSTÓW 
była posunięta tak daleko, że nie ż4 
dano większych sum, tylko małe, aże- 
by każdy oszukany machnął reką i nie 
wnosił skargi. 

Jato impreza obliczona była na ma 
sowość i masowa była, bowiem oszuści 
otrzymywali setki tysiecy listów i 
przekazów z całego kraju. 

Ogłoszen:ami zainteresowała się po 
lisie $Ś6 cza warszawska i wszczęla do 
chodzenie. Przeprowadzono kilka wy 
wiadów i obserwącyj i atwiardzoąa, że 


kombinatorzy otworzyli wielkie biu- 
ro przy ul. Siennej 23 p. firmą 
„KOSMOLUK 

i prowadzil wiełkie obroty. 

Do lokalu tego wkroczyła policja i 
znalazła olbrzymie zapasy bezwart- 
ściowych przedmiotów, jak 
spinki, szpilki, jarmarezmą biżuterję--- 
każdy przedmiot wartości 5 do 15 

| groszy 

Drobiazgi: te były wysyłane tyin, 
którzy odgadli zagadkę i przysłali 2 
do 3 złotych na porto, które kosztowa 
ło także tylko kilka proszył Przedmio 
ty kombinatorzy  nabywali hurtem, 
rdarąc za nie po parę groszy, albo je 
szcze taniej. 

Znaleziono pozatem wielkie stosy 
tstów w kiikunastu workach i setki ty 
sięcy przekazów potziewych na nade- 
słane pieniądze, | 

Listów tych naliczono około pół nei 
ljona, czyli tyłu było naiwnych, kið- 
rzy dali się naciągnąć. Licząc tylko 
po dwa złote na lišt, komb'natorzy z% 
brali w ciągu krótkiego czasu miljon 
złotych. 


Założycielami oszukańczej imprezy 
i jej kierownikami byli: Icek Lubka i 
Joel Goldman, których osadzono w at 
reszcie, : 


Dalsze dochodzenie trwa. 


ZEGARMISTRZOWSKI e; 


| a UNIEPOŃ_3 A 


||| SOSNOWIEC! 


Wykonujo reperacja zegar- 
ków kieszonkowych, chro- 
nometrów, repetirów, szło- 
porów. zegarów wieżowych, 
$oiennych, stołowych. anVy- 
ków, kontrolnych, rejestrujących automa 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho- 


motrów, szybkościomierzy, czujników, 
numeratorów. 
p Wykonanie solidne z gwarancją 8-eb 


— letnią. — 
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Każdą dziurę w gospodarce łata 
się albo powiększeniem dochodów, al- 
bo obsięciem wydatków. Ponieważ 
pierwszego źródła trzeba zaniechać, bo 
v nowych obciążeniach podatkami nie 
może być mowy, przeto zarząd miejski 
i rada miejska mają ciężkie zadanie 
„zoperowania” pozycyj rozchodowych 
w gospodarce miejskiej. 

Rozumiemy, że w dzisiejszej dobie 
kompresji wydatków trudno jest po- 
dejić do takiej pozycji, której obcięcie 
nie spowodowałoby natychmiastowej 
reakcji organicznej, bo wszystkie bud 
zety miejskie są tak skompresowane, a 
potrzeby tak rozległe 7 spoczywające 
na znękanych barkach opieki spełecz- 
nej miast, że którąkolwiek pozycję nia 
ruszyłoby się in minus, odczują + bo- 
jeśnie pozostale. 

A budżet musi być zrównoważony, 
— dziura załatana. 

Nie dziw więe, że naczelne mózgi 
miasta, Czeladzi, w rozdrażnieniu i za: 
kłopotaniu, co robić, dopuściły myśl 
że trzeba uciee się do skreślenia po- 
zycyj na utrzymanie świetlicy miej- 
skiej i uniwersytetu powszechnego. 

Mogła to być tylko sugestja, której 
wealizowanie nie leżało bynajmniej 
w światłych inteiiejach włodarzy mia- 
sta. W każdym razie musiało się 0 
tem mówić nie „na ucho, bo zarówno 
świetiiezanie jak 1 słuchacze umwer- 
gyteiu odbyli zbiorowe zebrania: p9- 
wzięli rezolueje w obronie swych za- 
grożonych placówek i wysunęli pety- 
eje na ręce burmistrza miasta. 

A z drugiej strony — jak to zwykle 
wśród społeczności bywa — musiałe 
być wielu podekscytowanych, którzy 
oświadczyli, że nie zawahają się uciee 
do wymowniejszych ` demonstracy jJ- 
nych wystąpień w obronie zagrożo- 
nych placówek i. przyjść przed siędzi- 
bę olrad rady z transparentem, . gło- 
szącym: „Hańba grabarzam oświaty!“ 

Zrozumiałe jest, że w tego rodzaju 


prześcigają się w bojowem i bohater- 
skiem nastawieniu do sprawy. 

Ludzki, powszechny objaw. 

Wyraz temu stanowi rzeczy dali- 
my w relacji maszego korespondenta 
z Cżeladzi. 

To należy zresztą do naszych obo- 
wiązków relacyjnych, temwięcej jeśli 
chodzi o obronę zagrożonych  placó- 
wek kulturalnych. A ponadto, nie jest 
nowiną, że w takich wypadkach wszy- 
sey poszkodowani chronią się pod 
opiekuńcze skrzydła prasy. 

Cóż tymezasen dzieje się w Cze- 
ladzi? 

Pan burmistrz przyjął delegację, 
wysluchał: jej skargi, zapewnił ją, że 
deloży starań, by uniwersytet po- 
wszęchny utrzymać, ale musiał wyra- 
zić pod jej adresem swoje oburzenie 
na manifestacyjny charakter wystą- 
pienia. co znalazło swój wyraz na ła- 
mach naszego pisma. 

F tu następuje błyskawiezna me- 
tamorfoza. Orędewnicy dobrej spra- 
wy przemieniają się w niewinnych 
haranków, którzy podejmują się zdjąć 
przykry bałast z bark zarządu miej- 


skiego i przerzucić: go na kogoć trze- ` 


ciego. 
Więc na kogo? 
Na korespondenta naszego! 
Prsparuje się tedy bezimienna 


monjalniejszym niź nasze doniesienie 
o prawdopodobieństwie ostrego wyra- 
zu protestu zainteresowanych i od- 
żegnawszy się od wszystkiego, €o 
miało miejsce w momencie „świętego 
oburzenia“ — kieruje do naszej re- 
dakcji. 

Uniyto rączki ze wszystkiego. 

A eóż ezżyni pan burmistrz 
ladzki? 

Ucieka się do sankcyj! 

Daje nakaz niewpuszczania nasze- 
go korespondenta w obręb gmachu 
magistrackiego. 

Poprostu korespondent nasz po- 
padł w niełaskę, bo uważał za stosow- 
ne zaalarmować opinję ` jjubliczną 
przed zamierzoną zagladą kultural- 
nych placówek użyteczności publiez- 
nej. 

Bo potraktował realnie odruch sa- 
moobrony zainteresowanych  Świetli- 
czan | słuchaczów uniwersytetu po: 
wszechnego. 

Bo użyczyliśmy swych lamów na 
tego rodzaju akeję obronną. | 

Bo pan burmistrz nie ehee zapewne 
zrozumieć, że wskazane jest wcześniej 
alarmować, niź po niewczasie uzasad- 
niać wszelki fałszywy krok.“ 

Nawet, gdy ten jest jeszcze daleki 
od realizacji. 


Trudno. Przebolejemy wraz z na- 
RE ROADE ATA 


CZ 


Spadek wydobycia węgla 


Wydobycie węgła kamiennego w 
Folsee-w lutym rb. wegło se wzglę: 
dów sezonowych znaczziemu  zmacj- 
szeniu, wynosiło bowiem przy 25 dn. 
roboczych 2.215.042 tonny czyli spadło 
w stosunku do stycznia rb., w którym 
liczka dni roboczych wynosiła również 
27, © 203.330 tonn, czyli o 11.7 proe. 

Ogólny zbyt węgla wyrażał się cy- 


frą 1.349.164 tonny: Zrpowyżźszej cyfry 


przypada na zbyt wewnętrzny 134/v10 
tonn, czyli 6, / 72.379 t; tj. © 5.1 proc 
mniej niż w styczniu a na Eksport 
602.147 t., czyli o 225.141 tónn *j o 
NAWE TA RAA OZ TK RE a KE 


TRUCICIELE I! TR 


Jak świat stary, tak dawno posiugiwano się trucizną w celach 


Od najdawniejszych czasów histo: 
rja notuje wypadki otrucia. Aleksan- 
der Macedoński, chcąe zgładzić: nic- 
wygodnego dla siebie lekarza, daje mu 
do ucałowania pismo posypane frują- 
poradziwszy 


kusty, podaje swemu bratu czarę z tru 
cizną, od której ten pada, jak rażony 
piorunem na marmurową posadzkę Pa 
lażynu. 

Obląkany cesarz Kaligula truje 
podczas jednej ze wspaniałych uczł 
wszystkich swych współbiesadnikow. 

O powszechnem  nżywaniu przez 
Rzymian trucizn Świadczą również 
pierścienie znalezione w Pompei, z 
których większość zawiera schowek 
na truciznę. Renesansowa Italja oka- 
zala się godną naśladowniczką starego 
Rzymu. 

W niej to udoskonaliły się zarówno 
same trucizny, jak i sposoby trucia, 
z niej to właśnie ta dziwna 


ZARAZA TRUCICIELSKA 
rozeszła się po całej Europie. 

Najsłynniejszą trucizną w tym 
czasie była t. zw. aqua tofana. Frud 
no dziś określić, jaki był jej skład che 
miezny. Według dziejopisów aqua to: 
fana była pozbawiona jakiegokolwiek 
zapachu ezy smaku. Kropla tej truci 
zmy podawana raz na tydzień sprowa 


dzała ofierze  niechybną Śmierć po 


zbrodniczych - 


dwóch latach, jeżeli jednak, na co zła 
czyńca liczyl, zdaszyła się w tym cza 
sie choćby najblabsza choroba, o-oha 
zatruta umierała natychmiast. 

Tam, gdzie zjawiali się. w tej epo- 
ce Włosi, tam przenikało trueicielstwo 
=)o Francji zawitała trucizha razem 
z Katarzyną Medici, 
do nas przyniosła ją Włoszka Bona, 
która prawdopodobnie ctruła (nie jest 
to stwierdzone) Barbare  Radz'- 
wiłłwnę. 

(Trneicielstwo we Francji przybra: 
ło za Ludwika XIV tak zastraszają 
ce rozmiary, że w r. 1679 powstal w 
Paryżu specjalny sąd, którego wyiącz 
nem zadaniem miało być ściganie tru 


cieieli, nazwany stąd „Cour des 
Poisons“. 
Obeenie mniej mamy zabójstw 


przy pomocy trucizny, eo tłumaczyć 
należy postępem medycyny i chemii. 
Złoczyńcy wolą używać innych środ- 
ków, nie pozostawiających Śladów i 
nie stwarzających takich poszlak, jak 
trucizna. Nie znaczy to jednak, aby 
trucizna przestała być narzędziem 
mordu, świadezą o tem „wsl błczesze 
procesy _ trucicieli, z których ostatni 
(Grzeszolskiego) 
ZELEKTRYZOWAŁ OPINJĘ 
ŁEJ POLSKT. 
Podręszniki medycyny sądowej, ja 
ko jedną z przyczyn gwałtownej /mier 
ci podają otrucie. Lekarz, który podej 


CA- 


27.2 proce. mniej. 

Najbardziej obniżył się eksport wę 
glè na rynki skandynawskie - (o 53 
proc. w stosunku do stycznia rb.), ka 
stępnie na rynki zachodnie (o 23.2 pr.), 
rynki licencyjne  (Austrja. Wegry, 
Czechosłowacja, Gdańsk i Niemey) —- 
o 18.7 proc, i na rynki pozacuropejskie 
(o 29.2'proc.). 4 

Zapasy węgla na wałach nieznacz 
nie wzrosły, wynosiły bowiem na ps- 
czątku lutego rb. 1.154.801 tonn, gdy 
w końcu ubiegłągo miesiąca—1.189.772 
tonny. i 


UCIZNY 


rzewa otrucie, dla wydania swej opi 
nji musi przędewszystkiem dokładnie 
ustalić, jakie objawy dostrzeżono u 
ófiary za Życia, następnie / dokonać 
sekcji zwłok i wreszcie drogą analizy, 
chemicznej, czy też innych sposobów 

ustalić truciznę w ciele zmariege. 

Objawy otrucia zależą ód jakości 
użytej trucizny. 5 y3 

Trucizny żrące — kwasy, siarkowy 
solny, azotowy, sole bromowe, rtęcio- 
we itd. wywołują objawy ostrega za 
palenia narządów, które się z niemi 
zetknęły, a więe gwałtownemi nudno 
sciam, ostrą biegunka. 

Z najczęściej spotykanych otruć w 
te; grupie są otrucia solami rtęci — 
suhlimatem. 3 

Drogą grupę trucizn stanowią t.zw. 
trucizny miążcowe, które wywołują 
rozpad protoplazmy i komórki miążco 
wej, — do niej należą wszystkie związ 
ki arsenowe, 
na czele których stoi arszenik biały. 

Jego biala barwa, brak specjalnego 
zapachu czy smaku uczyniły zeń truci 
zne Sszezególtie nadającą się do celów 
zbrodniczych. Jedyną jego „wady“ 
Jest to, że go niezwykłe łatwo wykryć 
w organizmie człowieka. 

Trzecia grupa — to trucizny zmie 
niające krew, jak ezad, gaz świetlny, 
wreszcie czwarta — trucizny systemu 
nerwowego, alkohol, chloroform, tru- 
cizny roślinne — morfina, kokaina itp. 


=" "g2 5 i 

Nr. 83 34 3 
Miasto Czeladź ma dziurę w bud- sytuacjach nie brak jest objawów sprostowanie zaszłych okoliczności, szym korespondentem tę niełaskę, w 
żecie „Świętego oburzenia, że osobnicy, zredagowame w tonie daleko bezcere- którą wmanewrowała nas grupka dwn 


licowych oportunistów, ale pana bur- 
mistrza ezeladzkiego spieszymy poin- 
formować, że: 

organ demokratyczny, w uczei- 
wem tego słowa pojęciu, służyć musi 
w pierwszym rzędzie publicznej spra- 
wie i nie może być tylko tubą orędu- 
jaca i glorylikującą każdorazowe -po- 
e'ągnięcia osób eksponowanych; 

redakcje, dla oddania rzeczywiste- 
go obrazu życia publicznego nietylka 
poslugiwać się mogą preparowanemii 
komunikatami czynników, którym: zá- 
leży na niemąceniu beztroskiej drzem- 
ki społecznej; 

spełezeństwo widzi, słyszy i czuje, 
a tego rodzaju „kołysauki*  bynaj- 
mniej nie wydają pożądanego rezul- 
tatu; a 

ciężka jest-służba pablieystyczna, 
szczególnie w dzisiejszej dobie ir- 
flacji wartościowych elementów na 
polu działalności i w służbie publiez- 


nej, gdzie uganiają się całe plejady 
raubryterów, podjadków,  plaszczą- 


eych się Kzuniów i oczajduszy; 

niema rzeszy idealnie przylegają- 
cych do każdej okcliczności, ale i nie 
można z tytułu dotkniętej godnośri 
osobistej, peniżać tego, który pragnie 
służyć dobru publicznemu. 


KOZUBSKI JAN. 


annt 
Tetno chwili 
PUNKT CIĘŻKOŚCI. 

Wszyscy cheą w Polsce posady, jako por 
tu bezpieczeństwa przed kontrolerem, ezzę 
kutorem i policjantem, przed biurokraryz 
© saaiuZmiem, przed formalno.ciami 

statystykami. Tymezasem posad jest c0- 
raz mniej. W oczach posad tych ubywa. £ 
masy poczynają zadawać sobie pytanie: 
dlaczego tak się dzieje 

Coraz szerzej rośnie uświadomienie w 
masach, iż przyczyną tego jest zanik przed 
siębiorey i zanik przedsiębiorstwa. Nasta- 
wienie pańsiwa przeciw  iniejatywie i 
pizedsiębiorczości, ta aura posadkowo -e- 
mcrytalna, z której zrodziły się góry u- 
staw, rozporządzeń, okólników, nakazów i 
zakazcw, jakiemi ebwarowano działalność. 
przedsiębicrey — dają coraz widoczniejsze 
dla wszystkich rezultaty. i 

Społeczeństwo zaczyna rozumieć: Oto, 
by posad było dużo, musi być dużo przed- 


siębiorców względnie muszą być duże 
nrzedsiebiorstwa. Ażeby móe wszystkich 


obdzielić posadami, trzeba hodować nie po 
sadki, ale typ przedsiębiorcy, tj. człowieka, 
który stwarza i daje ludziom posady. 
Obrzydzać życie przedsiębiorcom — ta 
znaczy zmniejszać liczbę posad. Utrudniać 
prowadzenie przedsiębiorstwa — to znaczy 
zabierać pracownikom ich posady. Uwikłać 
przedsiębiorcę w sieć biurokratyczno - for 
malistyczno - etatystyczno - centralistycz- 
ną — to hodować bezrobocie (I. K. Ch 


DZIEŃ DOBREGO OBYWATELA. 

Jak wyobrażamy sobie dzień dobrego 0- 
bywatela? ; ; 

Dobry obywatel wstaje rano i zaraz pod 
nesi się na duchu eraz odtrąca od siebie 


„defetyzm i niewiarę. 


Czytając przy śniadaniu ogłoszenia ke 
morników o licytacjach, nabiera tężyzny| 
i wzmacnia się w poczuciu mocarstwowoseł 

W pogodne przedpołudnie, otuliwszy się 
w modny płaszez, tudzież nieprzystępność 
dla wszystkiego, eo antyrządowe, wychodzi 
na przechadzkę, zacheca współobywateli da 
nracy i twórezości, do kontynuowania roz 
noczętego wielkiego dzieła oraz kładzenia 
fundamentów, tudzież podwalin. 

Po drodze. wstąpiwszy tu i owdzie, przy 
czynia się do wewnętrznej kapitalizacji. 

Przy obiedzie, który odbywa się pod ha 
słem wzmożenia wewnętrznej | konsumcjł, 
dobry obywatel winien mimochodem na- 
nomknać o nienłeganiu elementom, jak 
również żywiołom. 

Po obiedzie uderza w czynów stal. kła- 
dzie zręby oraz kładzie się na otomanie. 

Wieczorem popiera przemysł krajowyę 
tudzież rodzimą sztukę. bacznie uważając, ' 
by nie zboezyła z raz wytkniętej linji. 

- Kołacja, która jest dalszym ciągiem 
nrocesu wzmożenia wewnętrznej konsum- 
cii. kończy sie równaniem wdól. co — ja 
wiadomo — jest wytkniętym celem sfer, 
un'kosiaevch jakichkolwiek niedojrzałych 
oksrerymentów, mogących narazić na 
szwank. 5 

Paki jest przebieg dnia dobrego obywa 
tela, (Gazeta -Robotnicza), 


Na święcone! 


pos BSCEE 


Przed nowym p 


odziałem terytorjalnym 


powiatu będzińskiego 
Co przewidu.ą dotychczas zgłoszone wnioski 


W połowie bieżącego miesiąca w gma- 
ghu starostwa w Będzinie odbyła się kon- 
ferencja w sprawie omówienia projekto- 
wanego podziału terytorjalnego gmin po- 
wiatu będzińskiego. 

Na konforeneji tej uchwalono, aby każ- 
da gmina lub miasto, gdzie zachodzi po- 
trzeba zmiany granie zgłosiły odpowied- 
nie w tej sprawie projekty — wnioski do 
wydziału powiatowego. 

oA pośród wielu wniosków, jakie otrzy” 
ma wydział powiatowy znajdzie się rów- 
nież projekt podziału gminy olkusko - 
siewierskiej. 

Projekt ten przedewszystkiem przewidu 
je oderwanie od gminy olkusko - siewier- 
je oderwanie ed gminy olkusko - siewier 
skiej — 

ZĄBKOWIC = 
utworzenie tam gminy. 

Dalej projekt przewiduje, aby do pfo- 
jektowanej gminy ząbkowiekiej przydzie- 
lié miejscowości jak: Bielowiznę. Wygieł- 
zów. Rasiulę, Łosień, Leke, Tuczną Babę 
i Sikorkę. 

Gminę Łosień — jako deficytową pro- 
jektuje się zupelnie 

ZLIKWIDOWAĆ. 

Błędów i Okradzionów przydzielonoby 
do gminy Sławków. 

Wójt grainy Wojkowice Kościelne jest 
zaś przeciwny, aby od tej gminy oder- 
wać wsie: Wygiełzów. Bielowiznę i Sikor- 


STOVE JE ool 
mn N 
HA PIICLÓŁKA. 


Zbliżające się uroczystości wielkancene 
łączą pełno wspomnień bratnich, rodzin- 
nych i ojczystych. 

` Przed wojną światową, kiedy obehodzi- 
liśmy święto Zmartwychwstania Pańskie- 
go; przy święconem pragnęliśmy i życzy- 
liśmy zmartwychwstania Ojczyzny, a kie- 
dy zorza wolności w czasie wojny zabłysła 
święta te obchodzono z hasłem zbratania 
stanów. Niestety judasze podzielili nas na 


partje, aby tylko osłabić jedność naro- 
dową. 
Jeśli kiedy, to w dobie obecnej, 


jednośe* wymaga dobro ojczyzny i winviś- 
my obchodzić te Święta jedności narode- 
wej po bratersku. 

Niech kryzys nie wystudza sere naszych. 
Podziełmy sią z braćmi jednej ziemi, choć- 
by odpadkami z darów Bożych, które w 
te święta spożywać będziemy a Chrystus 
Zmartwychwstały zapłaci nam obficie w 
tem i przyszłem życiu „Coście tym uczyni- 
li mnieście uczynili". i 

Chrześcijańskie Tow. Dobroczynności w 
Sosnowcu chce, dorocznym zwyczajem: roz 
dać święcone ubogim, prosi przeto o złoże- 
nie na te ncel choćby najskromniejszej 
ofiary w naturze lub gotówce. na listę 
łub bezpośrednio do kasy Chrześcijańskie- 
go T-wa Dobroczynności w Sosnowcu, uł. 
8-go Maja %. 


Za zarząd KS. FR, RACZYŃSKI. 
—o00— 


Program Tygodnia berrobotne- 
go“ w Bedzin 6 


„Tydzień bezrobotnego“ w Będzi- 
nie odbędzie się w okresie sd 29 marca 
do 5 kwietnia. W czasie całego tygod- 
nia odbędzie się sprzedaż nalepek i 
zbieranie fantów na loterję p. nu. 
„kosz szczęścia” 

Dnia 31 bm. urządzony zostanie 
wieczór muzyki i p(eśni w wykonaniu 
orkiestry „Lutni* pracowników kop. 
Paryż i zaproszonych solistów. 

Na zakończenie odbędzie się zbiór- 


_ ka uliczna i loterja fantowa. 


kę, mimo, że stanowią one niemal calość 
Ząbkowio. 

W związku z tym projekiem na ostat- 
niem posiedzeniu rady gminnej w Wojko- 
wicach Kościelnych uchwalone siedzibę 
tej gminy przenieść 

DO BIELOWIZNY. 

Projękt ten prawdopodobnie u władz 

powiatowych nie uzyska aprobaty, gdyż 


trzeba zęi liczyć s potrzebami życiowemi 
mieszkańców wspomuisanych wiosek. 
Gmina Niwki doruaga się zad przyłącze 
nia do swego terytorium Modrzejowa i 
Bobrka, które obecnie terytorjalnie nale- 
żą. do Sosnowca. : 
Inne gminy mają również swoje projek 
ty, które niezawodnie prześlą do rozpa- 
trzenia wydziałowi powiałowemu. 


REOSE DOETE E AEE R ERRE CC CE RO CT TROW E ESE BCE 


Przyznawanie świadczeń sanatoryinych 


Ostatnie zarządzenia w zakresie lecznie 
twa sanatoryjnego ubezpieczeń spoiecze 
nych skoordynowały i ujednestajniły przy 
znawanie świadczeń sanatoryjnych z róż- 
nych funduszów ubezpieczeniowych. Udzie 
lanie leczenia w sanatorjach przec'wgruź 
liczych nałeżeć będzie wyłącznie do ubez- 
pieczałni społecznych (dotychczas poza u- 
bezpieczalaiami sanatoryjnem leczeniem 
przeciwgruźliczem dysponował wydział 
świadczeń emorytalnych pracowników umy 
słowych i wydział Św'adczeń emerytalnych 
robotników Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych). Udziełanie łeczenia w sanatorjach 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Kry 


niey, Iwoniczu, Truskawcu, Busku, oraz w 
uzdrowisku w Inowrocławiu Ubezpieczalni 
Krajowej w Poznaniu, należeć będzie wv- 
lącznie do; wydzału śwadezeń emerytal- 
nych nracawnków  'mysłowych „Us. 
wzgledne jego oddziałów. 

Wydział ten oraz ubezpieczelnie społe- 
czne zgłasząć będą do siebie nawzajem, w 
miarę potrzeby, wnioski o przyznanie le- 
czenia eanatoryjnego poszczególnym pra- 
cownikom umysłowym, o ile w ramach po 
siadanego przez siebie kontyngentu nie bę 
dą mogły udzielić potrzebnego leczenia. 
Obie strony starać się będą wnioski takie 
uwzględniać w możliwie 3zerokim zakresie. 


Sosnowiec rozpoczyna roboty publiczne 
M0 bezrobotnych zapotrzebowana z Funiuszu Pracy 


Jak się dowiadujemy, rozpoczęcie 
robót publicznych w Sosnowcu nasta- 
pi z dniem 1 kwietnia br. 

W dniu wczorajszym zarząd miej- 
ski w Sosneweu zwrócił się z zapotrze- 


bowaniem do Fkspszytury Fuńdószu 
Pracy w Sosnowcu o 120 robotników, 


kiórzy zatrudnieni zostaną przy miej- 
skich robotach drogowych. 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


| Wtorek, 24 marca. 


630. Pieśń „Kicdy ranne wstają zorze“ 


6.83. Potudka do simunaszyki. 6.34 Girana. 


styka. 6.20. Programy tokażne, 7.20. Dzien- 
nik poranny. 808 Audycja dla szkól. 11 57, 
Sygna! czasu, 1240. Hejnał z wieży marjac- 
kiej. 1215 Audycja dia szkół, 1230. Progra- 
my ioka'ne. 18.25 Chwiłka gospodarcza. 
1838. Przerwa. 14.40. Wiadomości o eksper- 
cie. 1315, Programy Jekałne, 1550. Koncert 
zapalu Jadwigi Klechniowskiej 16%. 
Skrzynka PKO. 16.45. Cala Połska śpiewa. 
109. Skarby Polski, 17.15. Poipouri z 0- 
poretek. 17.50. Skrzynka językowa. 16 00. 
Recital fortepianowy. 18.30. Programy lo- 
kalne. 19.46. Wiadomości sportowe. 19 45. 
Pogadanka aktualna 2000. Gitara — mo- 
nolog. 2010. Tannhäuser — opera w 2-ch 
aktach Ryszarda Wagnera. 


KATOWICE. 

Wtorek, 24 marea. 

6.50—7.26 i 7 50—7.50 Muzyka lekka. 7.50. 
Program na dzień bieżący. 155. Parę infor 
macji. 12.30 Płyty, 1435 Muzyka lekka, 
1520 Wiadomości giełdowe. 15 22 Wiadomo 
ści bieżące. 15.25 Życie art. i kult. Śląska. 
16.15 Koncert poświęcony kompozytorom 
hiszpańskim. 1830 Reportaż z przedszo"la, 
18 45 Płyty. 19 00 Feljeton sportowy. 1910 
Program na dzień nastepny. 192%} Kon- 
cert reklamowy 1935. Wiadomości sporto- 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKIE 
Środa, 25 marca. 

6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6-33. Pobudka do gimnastyki. 800. Audy 
oja dla ezkół. 1157. Sygnał czasu. 12.00. 
Hejnał z wieży marjackiej w Krakowia. 
124% Dziennik połudziowy. 12.15 Choroby 
dziecka w wisku przedszkolnym. 1230 Kon 
cert 13.36 Obwiika gospodarstwa domowe 
go. 14,15 Wiadomości a eksporcie polskim. 
16.06 Karek na Gzwonnicy. 1620 Recital 
śpiewaczy. 1645 Rozmowa muzyka ze 5 u- 
chaszęm tadja. 17060 Dyakutajmy 1720 
Koncert. 17.50 Książka i wiedza. 1800 Pół 
godziny w Hiszpanii 1946 Wiadomości 
sportowo. 1%45 Reportaż aktualny. 2945 
Dzicanik wieczorny. 20.55 Obrazki z Pol- 
gki współczesnej, 24.0 Twórczość Frydery- 


` ka Chopina. 2140 Wśród mładvch poetów., 


2150 Pogadanka aktualna. 2205 Audycja z 
okazji narodowego święta w Grecji 22.35 
Koncert Małej ork. P. R 23.00 Wiadomoś 
ci meteoralogiczne. 
nic Si] 


Obchód 25:2% harcerstwa w Zagłebiu 


Co przewidują trzydniowe uroczystości 


W bieżącym roku odbędzie się uroczy” 


sty obchód 25-lecia istnienia, harcerstwa. 


w Zagłębiu Dąbrowskiem. 


95 lat temu w Dąbrowie utworzona zo- 


stala drużyna skautowa. Drużynowym z0- 
stał wówczas obecny komendant hufca 
Stefan Piotrowski. 

Ruch skautowy zapoczątkowany w Da- 
browie w nastepnych latach. rozwinął się 


w całem Zagłębiu, osiągając w 1915 16 ro- 
ku szezyt'swego;rozwojw. „5 w 
. Celem uczczenia 25-ej rocznicy powsta- 


nia pierwszej drużyny skautowej na te- 
renie Zagłębia zawiązany został komitet; 


wykonawczy na czele z inż. Talko - Po- 
*rzeckim z Dąbrowye «ii 


Komitet wykonawczy uchwalił zwrócić 


się do: J. © biskupa dr. Teodora Kubiny, 


Bzgnetem w serce przeciwnika 


Krwawa bóika w Dąbr wie 


Wczorajszej nocy na podwórzy jed 
nego z domów przy ul. Łabędzkiej w 
Dąbrowie miała miejsce krwawa bój- 


ka. 


porozumień powstała zażarta bójka 
romiędzy 25-letn' m Szczepanem Cieš- 
Iikiem. zamieszkałym w Dąbrowie 
przy ul. Łahedzkiei 2. a Wladvsławom 
Baranem Piotrem Grzebinogą i Flo- 
rjanem Wyłążkiem, również mieszkań 
cami Dąbrowy. 


Na podwórku na tle osobistych nie. 


W'ezasie bójki jeden z bijących się 
zatopił bagnet w sereu Cieślika, który 
padł trupem na miejscu, 

Zawiadomiona o krwawym mordzie 
policja zatrzymała uczestników bójki: 
Barana, Grzebinogę i Wyłlążka. 

W toku dochodzenia ustałono, że 
Cieślik został pehnięty ` bagnetem 
przez Władysława Barana, który przy 
znał się da morderstwa. 

Policja prowadzi w tej sprawie 
dalsze dochodzenie. 


Sm'ertelna ofiara gazów w biedaszybiku 


Tragićzny wypadek na kolonii Ni mce 


Onegdaj przed południem wyda- 
rzył się tragiczny wypadek w jednym 
z bieda-szybów na kolonji Niem e. 

W bieda-szybie pracował 55-letni 
Kazimierz Spyrka, zamieszkały na ko 
lonii „Feliks“. 

W czasie kopania wegla poczał sie 
wydobywać gaz, którym zatruty z0- 
stał nieszczęśliwy robotnik. 


Robotnicy pozostająęy na po- 
wierzchni po niedługim czasie zanie- 
pokojeni głuchą ciszą w szyb ku, zje- 
chali za dół i wydobyli zatrutego na 
powierzchnię. 

Spyrka przewieziony został do do- 
mu, dokąd wezwano lekarza. 

Mimo zabiegów lekarskich Spyrka 


nie odzyskał przytomności i zmarł te- 
goź dnia o godzinie 6 popołudniu. 


Czyn godny naśladowania 


Rodzina wojskowa 23 p. a 1. w Bẹ- 
dzinie realizuje testament Marszałka 
P'łsudskiego — wielkiego przyjaciela 
dziea nie słowem a czynem. 

W ubiegłą niedzielę. panie z Rodzi- 
ny wojskowej ugościły podwieczor- 
kiem i obdarowały: dziewezęta sukie- 
ne zkami. a chłopeów koszulkami, któ- 
re sanie uszyły. - 

Ogólem obdarowano 38-ro najbied- 
niejszych dzieci klas pierwszych szko- 
ły powszechnej. 


Or | | 

wojewody śląskiogo dr. Michała Grażyń- 
skiego, przewodniczącego zw. hare. polsk. 
wojewody kieleckiego dr. Władysława 
Dziadosza i majora Kazimierza Kierzkow=" 
skiego, twórey.i pierwszego komendanta 
I okręgu skautowego w Zagłębiu Dąbrow. 

skiem z prośbą o objęice protektoratu nad 
uroczystościami jubileuszowemi. 

W ramach obchodu 25-lecia odbedzie się 
zjazd dawnych zarzewiaków, dekawudery- 
ków i skautów oraz czynnych drużyno- 
wych i instruktorów chorągwi harcerskiej 
Zaolebia Dąbrowskiego. 

Uroczystości jubileuszowe odbędą się w 
duiach 

OD 3% MAJA DO 1 CZERWCA BR. 
WŁACZNIE. 

W pierwszym dniu odbedzie się msza 
żałobna w Dąbrow'e, a wieczorem w DAT- 
ku na kol. Zielonej apel poległych i zmar- 
lych. 

W drugim dnia po nabożeństwie 0f- 
boda się właściwe nroczystości. otwar'e 
wystawy harcarakiet dakoracia zastużo- 
nych, popisy. zawody itp. 

W dniu 1 czerwca nas'ąp'ą obrady daw 
nych skautów oraz drużynowych i instruk 
torów czynnych. 


- 


——nlOla — 
Re'esteacia kandvdatáw 
do zawadu n>urzvciaigkiaqq 


Na ostatnim zjeździe delegatów Związ- 
ku Nauczyc'elstwa Polskiego stwierdzono, 
że nauczycielstwo zrzeszone w ZNP obcho 
dzą żywo łosy i sytuacja kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego, tj. absolwentów 
i absolwentek  seminarjów  nauczyciel- 
skich, względnie innych zakładów kształee 
nia nauczycieli. Ę 

W związku z tem zarząd główny ZNP. 
załecił swym ogniskom, oddziałom grodz= 
kim i okregom przeprowadzenie rejestra- 
cji kandydatów do zawodu neuczycielskie 
go, którzy dotychczas pozosteją bez procy 
w tym zawodzie. Zainteresowani powinn 


, zgłaszać się do najbliższego ogniska Zwią 


zku Nauczycielstwa Polskiego, celem do- 
konania rejestraeji, poczem otrzym%ją dal 
sze informacje o zamierzonej przez ZNP. 
akcji przyjścia im z pomocą zawodową. 


Dziś: Marka i Tymoteusza 
Jutro: Zwiastow. N.M.P. 
Wschód słońca: 5.37 
Zechód słońca 5.57 


TEATR MIEJSKI 
w SOSNOWCU. 

Dziś o godzinie 7-ej wieczorem przed- 

kawienie zakupione dla zespołów ro! otni- 
,fzych, komedja „Ładna historjać. 

Jutro o godz, 8.30 wieczorem poraz 20 
przebojowa komedja W. Bus Feketego pt. 
;Trafika pani generałowej'. Bilety w te- 
lic od 25 groszy. 


. KRONIKA OGÓLNA 


Wtorek 
24 


Marzec 


— SYTUACJA STRAJKOWA w fabry- 
ce „Renego* i „Mayweg* w Będzinie w 
dniu wczorajszym nie uległa żadnej zmia- 

i nie. 
—oQlo— 
RADA TOWARZYSTWA PRZECIW- 
GRUŹLICZEGO W SOSNOWCU. 

Rada towarzystwa przeciwgruźliczezo 
w Sosnowcu na 1936 r. ukonstytuowała się 
w następującym składzie pp.: prezes dr. 


: K. Kucharski. wiceprezes sądu okręgowe- - 


- go w Sosnowcu, wieeprezesi dr, B. Niepiel- 
ski, nacz. lek. ubezpieczałni społ. w So- 
snowcu, H Almstaedt, wiceprezydent S0- 
enowca, Skarbnik — dr. A. Trawińska, se- 

kretarz -— dr. M. Mof'cki. 

Pozatem skład rady s'anowią pp: dr, 
chemji J. Hercman. dyr. Wł, Lewandow- 
ski, dr. med. D. Mayer, nacz. Fr. Mrocz- 
kiewicz, dr. med. S. Starzyński: dr. med. 
WI. Witkowski i dr. med. M. Wołkowicz. 


przemysłowego 

w śródmieściu Sosnowea poszuku- 

je poważne przedsiębiorstwo ot 
zaraz. 

Oferty składać do administraczi 

„Expresu* pod „Przedsiębiorstwo“ 


Przytrzymani 
-_ przed „robotą* 


Qaegdajszej nocy w Będzinie za- 


trzymani zostali znani złodzieje Wła- 
dysław Krzykała i Bolesław Kmie- 
ciński, obaj z Będzina. 

Dd zatrzymanych odebrano narzę- 
dzia złodziejskie w postaci łomów, wy- 
trychów i t. p. Niewątpliwie złodziejo 
wybierali się na „robote“. Przekazato 
ich władom sądowym. 


——000%--— 
OBRADY KOŁA LOPP. W STRZEMIE- 
SZYOACH. 


Odbyło się walne zebranie członków ko 
ia LOPP. w Strzemieszycach. Na zebraniu 
przewodniczył naczelnik poczty p. WŁ Je- 
leń. 

Spraw Zdacie z działalności zarządu ko 
ła za 1935 r. złożył prezes koła p. T. Lis. 

Sprawozdanie kasowe zlożyl skartnik 
p. M, Jurczyk. -Sprawozdanie komisji re- 
wizyjntj złożył p. J. Gallot, poczem udzie 
lono zarządowi absolutorjum. Uchwalono 
również budżet na rok 1936, który wyraża 
się sumą zł. 1560. 

Do zarządu wybrano przez aklamacje 
pp,: Józefa Gałlota na prezesa, dr. J. Ko- 
rzonka i St. Dude na wiceprezesów, Wł 
Jelenia i A. Bazyła — na skarbników, d. 
Wantrycha na sekretarza, St. Staronia aa 
zastępcę oraz Wójcikównę, Barańska, Q0- 
moliszewską i Adolfa na członków 

Do komisji rewizyjnej powołane pp.: M. 
Żurkówne. L, Packównę, M. Chojuackie- 
go, na zastępców Fr. Gwiazdę i A. Goresiń 
skiego. Na instruktora kołał LOPP wybra 
no p. T. Lisa. Na dełepata do pow. obwo- 
du LOPP. wybrano p. St. Dudę. 
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kupiectwo polskie Dahrowy tworzy kase Dezprocentowa 


Niedzielne doniosłe uchwały walnego zebrania 


W sali rady miejskiej w Dąbrowie od- 


' było się walno roczne zebranie członków 


Stowarzyszenia kupców polskich w Dą- 
browie. 

Zagaił zebranie prezes stowarzyszenia 
p. J. Pałuchiewicz, poczem na przewod- 
niczącego powołano p. St. Bieleckiego, aso 
sorowali p. Wł. Machura i K. Bromboszcz. 
Sekretarzował p. T. Gondek. 

Po przyjęciu protokułu z ostatniego za- 
brania, sprawozdanie z działalności za- 
rządu złożył prezes J, Paluchiewiez, spra- 
wozdanie kasowe p. L. Winkieł, komisji 


Z CZELĄTZI 


rowizyjnej mec. Z. Lisiewicz. Sprawę pre- 
liminarza budżetowego na rok bieżący re- 
ferował p. W. Suwała. Preliminowanto 
3745 zł. 

Ze sprawozdań wynika, że zarząd sto- 
warzyszenia w czasie swej rocznej kaden- 
cji wykazał się owocną pracą, w szczegól- 
ności w sprawach wymiaru przez urząd 
skarbowy podatków i zmniejszenia naci- 
sku Śruby podatkowej. która doprowadza 
bardzo często do likwidacji poważnej nie- 
raz, polskiej placówki naszego handlu. 

W czasie dyskusji omawiano również 


Bezrobotni domagają się 


kwitów żywnościowych za marzec 


Wczoraj w godzinach rannych ©- 
koło 100 bezrobotnych zgromadziło się 
przed magistratem czeladzkim i usiło- 
wato wywołać demonstracje z tej frzy 
czyny, że zarząd miast 
nie wydał jeszeze kwitów żywnoście- 

wych na marzec, 


Zarząd miasta powiadomiony o żą- 
daniach, wysuniętych przez bezrobot- 
nych, polecił woźnemu zamknąć drzwi 
wejścicwe i wpuszczać do magistratu 
tylko po jednej osobie, ażeby w ten 
sposób uniknąć awantur. 


=S 0—— 


(p) ZA KRÓTKI CZAS NA PRZYJ- 
MOWANIE INTERESANTÓW. Przed kil- 
ku tygodniami magistrat czeladzki wpro- 
wadził urzędowe godziny przyjmowania 
interesantów w czasie od godz. 8—12-ej w 
południe. Po tym torm'nie drzwi weajścio- 
we dò biwa są zamkniete. Wyznaczony 
jednak czas na przyjmowanie interesan- 
tów okazuje się niewystarczający. Świad- 
czy © tem fakt, że sporo osób odchodzi ¢o- 


Z ZAWIERCIA 
Kam 


W dniu 20 bm. o godz, 9:30 wieczo- 
rem nieznani osobnicy dokonali napadu 


na mieszkanie Piotra Sroki, zamieszka- 


łego we wsi Wysoka Lełowska, gminy 
Żarki. Jak zeznaje poszkodowany prze- 
bieg napadu był następujący : 

V mieszkaniu Sroki było ciemno, 
gdyż lampę zabrała jego mtaka do obo- 
ry, dokąd udała się doić krowy, Sroka 
zaś wraz ze swą żoną leżał już w łóżku 
w drugiem mieszkaniu spał zaś jego 
ojciec Jan Sroka. 

W pewnej chwili do mieszkania 
wpadło 4, uzbrojonych bandytów, 
z których jeden pozostał natychmiast 
przy drzwiach, pozostali 794 3 podbie- 
gli do łóżka, na którym spał Sroka z 
żoną i jeden z nich krzyknął 

„Ręce do góry, tu policja przepro- 
wadzać będzie rewizję, kradniecie 
drzewo z łasu!* 

"Następnie przyłożywszy Sroce re- 
wołwer do glowy zażadali wskazania 
miejsca, w którem Sroka przechowuje 
nowólwect, na który zresztą posiada ze- 
zwolenie starostwa. Steroryzowany Sro 
ka ułegłszy żadaniu napastników, wska 
zał im miejsce przechowywania broni, 
a gdy ja zabrali zażądali wówczas wy- 
dania pieniędzy. 

W tvm czasie do mieszkania weszła 


dziennie od zamkniętych drzwi magistrac- - 
kich — niezałatwionych. Są to zazwyczaj 
osoby, któro ze względów zawodowych nie 
mogą wcześniej przybyć do magistratu i 
załatwić swych spraw. Zresztą utar? się 
już zwyczaj nawet w urzędach państwo- 


wych, że interesantów przyjmuje się de 


godz. 1 popoł. Niezrozumiałe jest dlaczego 
magistrat czeladzki odstępuje od: tej za- 
sady. 


o 


„Ręce do góry, tu policja!” 


Napad bandycki „po o 


z lampą matka Sroki, która wróciła od 
udoju krów. Wówczas jeden z osobni- 
ków podbiegł do Srokowej © ` 

i bagnetem siłukł lampę. 

Gdy znowu w mieszkaniu zapano- 
wały ciemności, bandyci przystąpiłi do 
rewizji, w czasie której znaleźli w jed- 
nem z palt tylko 9 złotych. Po zabraniu 


tych pieniędzy, leżących w łóżku Sro- ` 


ków 

naket nadrszkamie 
Dwuch z nich pozostało w pierwszem 
mieszkaniu, dwuch wpadło zaś do dru- 
giego mieszkania, gdzie w łóżku leżał 
ojciec Jan Sroka. i 

Bandyci daszedtszy do łóżka po- 
częli się znecać nad leżącym Sroką, ż4 
daiae od niego wydania 1080 złotych, 
które rzekomo miał przechowywać 
w piwnicy. 

Aczkolwiek Sroka posiadał ukryte 
w domu pieniądze, to jednak mimo ka- 
tuszy schowku nie wydal. 

Gdy z bólu stracił przytomność, 
wówczas poczęto bić iero żonę Antoni- 
nę, która również miejsca przechowy- 
wania pieniedzy nie wydała. Zabrali 
gia tedv handyei do skrwnulatnai rewi- 
zii w łóżkach, gdzie spodziewali sie zna 
leźć pieniądze. W czasie kłócia sienni- 
ków haenetami, skałeczona została 


Straik czeladników į namanv niavarskiel 


W Zawierciu, w piekarstwie nicistaiała 
do tej pory żadna umowa zbiorowa. Cze- 
ladź i pomoce piekarska pracowała na wa- 
rankach dyktowanych indywidualnie przez 
poszczególnych właścicieli piekarń. 

To też w wielu wypadkach warunki pra- 
cy i płacy pozostawiały b. wiele do ży- 
czenia. 

Q zawarcie umowy zbiorowej zabiega 
od dłuższego iuż czasu zwiazek zawodo- 
wy preaowników spożywczych 7. Z. Z. w 
którym zorganizowani są niamał wszyscy 
miejsecnwi pracownicy piekarscy. 

W tym celu w miejscowym inspekto- 
racie pracv odbyło Sie szereg kanferen- 
cyj pomiędzy właścicielami piekarń. a Wy- 
stępuineym w imieniu pracowników zwiaz 


kiem zawodowym spożywców Z. Z. Z. 

Na ostatniej konferencji odbytej przed 
kółku dniami doszło do osłatecznero poro- 
zumienia, jednnkże w chwili, gdy kończy- 
ło się pisanie umowy, wła”cieiele piekarń 
ulatnili się 

Pracownicy piekarscy niemające innega 
wyjścia postanowili zastraikować Strajk 
wvhnch? wiaczorom w niedziele. abia* on 
okala KO aadh cze'adzi i pomocy. Mimo 
strajku brak chleha w dniu wczorajszym 
ludraść nie odczuwała. 

Dziś w insnek*óracie pracy odbedzie 
się pomiedzy zainteresowanymi konferen- 
cia. która najprawdopodobniei doprowa- 
dzi do porozumienia i niewatpliwie umo- 
wa gbiorowa zastanie podp'sana. 


macku” 


sprawę utworzenia przy stowarzyszeniu 
KASY BEZPROCENTOWEJ. 

Statut tej kasy zarząd już opracował. 

Chodziło więc tylko, aby walne zebra- 
nie zapoznało się z treścią statutu, wzelęd- 
nie poczyniło w nim poprawki. 

Po krótkiej dyskusji, statut kasy zo- 
stał przez walnę zebranie uchwalony, 

W związku z utworzeniem kasy Łezpre- 
centowej, członkowie stowarzyszenia kup- 
ców polskich w Dąbrowie uchwalili opo- 
datkować się na ten cs! po 10 gr. miesięcz- 
nie. 
Zarząd stowarzyszenia poczynił również 
starania u władz Banku Gospodarstwa 
Krajowego 6 uzyskanie pożyczki na cele 
podniesienia stanu handia polskiego. 

Należy przyznać. że uzyskanie możliwie 
jaknajwiększego kredytu przyczyni się nie 
tylko do ożywienia ogólnego miejscowego 
handlu, ale i pozwoli na ugruntowanie inż 
istniejących p!acówek handlowych oraz na 
otwarcie sklepów z handlem hurtowym, co 
w rezultacie nrzyczyni się również do zwal 
czania bezrobocia, 

Akcję zaciągnięcia pożyczki z B. @. K. 
na cole kupiectwa po'skiego zarząd sto- 
warzyszenia kupców Dobrow'a nrawa- 
dzi wsnólnie ze stow” sgniami kupców 
sąsiednich miast 

Nastepnie odbyły sią wybory władz sto- 
warzyszenią. 

Przez akłamację zostali wybrani do za 
rządu pp.: J. Paluchiewiez, L. Winkiel, T, 
Trzesimiech, ©. Woźniak. R. Rudzki, R 
Haikiewicz. W. Suwala. H. Kotula, J. 
Kiszka, R. Malik, I. Wartak i J. Garncarz 

Do komisii rowizyjnei zostali wybrani 
pp.: mec. Z. Lisiewicz, A. Gołąb i K. Brom- 


haaran, 


` 
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Franciszka Sroka, żona Piotra. 
Niezdoławszy znaieźć - pv półwo- 
dzinnej „operacji bandyci korzysta: - 
jac z ciemności zbiegli w nieznanym 
kierunku. 
Zawiadomiona o napadzie policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, 
—eolloc— 

(POSZUKIWANIE MĘŻA I DZIECL 
Zawiązalee Anna, domu Sowa, poszukuje :- 
swego męża  Mareelina Zawiązalea, Syna 
Pawla- i Marjanny, urodzonego we wal 
Cynków, gm. Rudnik Wielki, pow. Zawier 
cie dnia 30 stycznia 1887 r. Równocześnie 
poszukuje wymieniona swoich dzieci: Mae 
celina Zawiązalca ur. w 1909 r. i Emilji Za 
wiazalec ur. w 1910 r. 

Marcelin Zawiązałece syn i Emilja cór- 
ka byli umieszczeni przez swa matkę An- 
nę Zawiązałec, jeszcze przed wojną :wiató 
wą u dziadków Pawła i Marjanny Zawią- 
zalec we wsi Cynków. pod. Zawiercie. 

Osoby, któreby posiadały jakieś wiado 
mości o poszukiwanej rodzinie . względnie 
znały obecny ich adres, proszone są o Poda 
nie szczegółów Centrali Syndykatu Emi- 
gracyjnego w Warszawie ul Króla Alber 
ia I-go nr. 7 lub oddziałom Syndykatu E- 
migracyjnego na prowincji. 


-o o 
Ziemia z moq tv onwstańczej 
na Sawiniec é 


W niedziele 22 bm. Ognisko KPW. w 
Łazach w porozumieniu z innemi. miejsco 
wemi organizacjami utworzyło uroczysty 
pochód, który zaraz po mszy Św. udał się 
na mogiłę powstańczą z 63 r. w celu nabra 
nia ziemi do urny. Z'emia ta zostanie 5% 
kwietnia zawieziona na Sowiniec przez Spe 
cjalną delegację. 

Kilka tygodni temu drakowaliśmy na 
łamach „Expresu Zagłębia* feljeton po- 


- świecony tej magilew którym podkreś'owo 


w*elkie zaniedbanie i opuszczenie mogiły! 
Obecnie z wielką przyjemnością komuni 

kujemy, że ognisko K. P. W. zajęło 
sie gorliwie tą sprawą i stworzy* 
ło podkomitet, który wejdzie w porozumie- 
nie z innemi mioiseowemi organizacjami 
oraz ze społeczeństwem Łaz, aby doprowa 
dzić mogiłe do należytego stanu. 
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2 OLKUSZA 
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Jak gmina Diużec wyróżnia dobrych sołtysów 


Rada gminy Dłużec na ostatniem posie- 
dzeniu postaaowiła ofiarować nowoczesne 
aparaty «eadjows noltysom wsi: Kąpiele 
Wielkie, n. Franciszkowi Opiłee i wsi Lgo- 
te p. Grzegorzowi Pasichowi za zaslugi i 
hóbrą 12-teletnią miażbę. 

Sołtysi sirezymauli sparaty w ub. sobotę 
tak, że w dn. 22 bm. ku wielkiemu swe- 


rau zadowoleniu mogli już słuchać audy- 
Gyj. 

Wyróżnienie sołtysów zasluguje na W 
wage, a niemniej celowe postanowienie 
tady gminnej, której, jak widać. założy 
również na popularyzacji radjofonii oraz 
podniesienia kultury na wsi, 


Złowróżbna domonstracia wobec neofitki 


Jedna z wolbromianek - żydówek, p 
*Felcia Szpegtyger, zapałała gorącą milo- 
bcią do wolbromianina p. Romana Krze- 
mienia z zawodu stolarza. 

Młodzi porozumieli się szybko i pewne- 
go dnia p. Telcia zniknela z Wolbromia. 

Przed kilku dniami p. Telcia wróciła do 
yodzinnego Wolbromia, leez zZ nowozaślu- 

ionym mężem. 

Wlaśnie wracała ze stacji z uroczysto- 
éċi zaślubin z Kiele, gdy dawni jej wspól- 
wyznawey, dowiedziawszy srie 0 terminie 
przyjazdu, 


—0 
(o) POSIEDZENIE ZARZĄDU STRA- 
ŻY POW. OLKUSKIEGO. W ub. niedzie- 
łę odbyło się nadzwyczajne zebranie ol- 
kuskiego oddz. pow. straży pożarnych pod 
przewodnietwem wiceprezesa p. K. Króli- 
kowskiego. 
Po złożenin hołdu zmarłemu niedawno 
prezesowi śp. sędziemu Sendrze jednomi- 


Z KIELC 


urządziłi noweżeńcom wrogą demonstra- 
cję na ul. Krakowskiej, obrzucając ich 
obelgami. 

W pewnej chwili nawet grupa współwy- 
znawców usiłowała poturbować pp. Krze- 
mieniów, leez na czas przeszkodziła temu 
policja, która rozpędziła tłum i oczyściła 
ulicę. 

Ojciec neofitki, Lejbuś Szpestyger wriz 
z rodziną uroczyście „wyklął" swą córkę; 
a usdto niesłusznie oSkarżył ja o kradzież 
400 sl, zegarka i wielu innych przedmio- 
tów. 


natową ciszą, oraz odczytaniu sprawozda- 
nia z działalności zarządu za vok ub. na 
miejsce śp. Sendry, prezesem oddz. pow. 
wybrano p. Mieczysława Majewskiego, 0- 
hecnego burmistrza Olkusza. 

Nadto na zebraniu po sprawozdaniu st. 
justruktora, epracowano plan pracy Na 
rok bieżący. - 


— Połowa wsi spłonęła 


We wsi Drużykowa, pow. wio- 
tæzowskiego, w zabudowaniach Józe 
fa Dudka, wybuchł pożar, który prze 
rzuejł się na sąsiednie zabudowania o- 
bejmując pół wsi. Mimo wytężonej 
kkcji ratunkowej spłonęło 10 domów 


mieszkalnych oraz zabudowania gospo 
darskie wartości około 70 tysięcy, zło 
tyeb. W czasie pożaru, kilka osób bio 
rących udział w akcji ratunkowej do- 
znało lekkich poparzeń. 


skiwał majątek, po którego roztrwo- 
nieniu porzucał żonę i szukał innej 
ofiary. Aby ułatwić sobie proceder ma 
trymonjalny, sprytny oszust zaop- 
trzył się w calą kolekcję podrobionych 
dokumentów i zawsze zawierał ślub 
pod innem nazwiskiem. 


Wreszcie wiecznemu kawalerowi 
powinęła się noga i do policji zaczęły 
coraz częściej napływać skargi od 
pokrzywdzonych i ograbionych z posa 
gu żon Kołodziejazyka. Na podstawie 
zeznań, policja zdołała ustalić, że pod 
różnemi nazwiskami, występował je 
den i ten sam oszust, eo doprowadziłe 
wreszcie do ujęcia spryciarza. 

Obecnie kielecki sąd okręgowy p> 
rozpatrzeniu sprawy ' skazał Piolra 
po 
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Kołodziejczyka na półfora roku wię 
zienia. 
A ——000—— 

(k) ANKIETA RZEMIEŚLNICZA. Sa- 
morząd gospodarczy rzemiosła przystąpił 
obecnie do szczegółowego badania w Jakim 
stopniu zniżka cen artykułów przemysło 
wych dotarła do rzemieślnika, jako ieh 
przetwórcy i konsumenta wytwórczości rze 
mieślniczej. W sprawie tej Kielecka Tzba 
Rzemieślncza wystosowała do zarządów, 
cechów szczegółową ankiete z zapytaniem 
jak wpłynęła zniżka cen artykułów przemy 
słowych na cenę wytworów rzemieślnņi- 
czych, oraz czy w związku z temi obniżka 
mi nastąpiły zmiany w płacach zarobko- 
wych poszczególnych rzemiosł, Ponadto 
ankieta zapytuje o wysokość obniżek cen 
surowców i półfabrykatów, objętych prze- 
myslem skartelizowanym, 


Kłopoty z biletami 


— Kto z państwa przybył? Prosze bile- 
ty 

Z temi słowy wcisnął się konduktor de 
przedziału wagonu trzeciej klasy. P. Szy- 
mon K. za przykładem innych pasażerów 
sięgnął po swój tygodniowy bilet. Kon- 
duktor obejrzał wo, pomajstrował eo$ me 
talowemi szczypczykami,poczem bilet zwró 
cił właścicielowi i wyszedł z przedziału.Jed 
nak w bilecie p, Szymona tkwiło niewtąpli 
wie jakieś „ale“, które spowodowało, Że 
konduktor wrócił się. 

— Proczę pokazać mi jeszeze raz swój 
bilet! — odezwał się groźnym tonem. 

— Pan konduktor już mu egłądał — iry 
towal się p. G"ymon, a jego pulchna poło 
wiea aż podskoczyła z gniewa. z: 

— Czemu pan ogląda mojemu mężowi, 

-a nie ogląda tej pani, albo tego pana? Co 
to za porządki?! get" a 

— Proszę nie podnosić głosu! Pan poka 
że mi w tej chwili bilet! 

P. Szymon rad nierad musiał wsłuchać. 

— Pilet jest nieważny — zewyrokował 
konduktor. ; ' l 

-- Jak nieważny?! Co nieważny?! Gdzie 
nieważny?! 

— Nieważny, bo jest przecięty. 


*—— Moje zmartwienie? Albo ja jemu prre” 


Półtora roku przymusowych rozmyślań: as: sze za: 


nad łańcuchem oszust mairymonialnych 


Na terenie województw kieleekic- 
o i krakowskiego grasował już od 
dłuższego czasu wyrafinowany oszust 
matrymonjalny, Piotr Kołodziejczyk, 
pochodzący ze wsi Zelkowice, 
Zembków. 

Kołodzicjezyk nie posiadał żadne- 
go majątku, nigdzie nie pracował, | a 
mimo to zabawiał się nocami w »le- 


grn. 


S 


envasar M 
* * * 


; Owidjusz, jak słyszeliśmy, pe- 
wiedział Harmantowi: Pojadę jutro 
to Jcigny i rzeczywiście nazajutrz © 
( e mie szóstej, minut trzydzieści, 
wsiadł na pociąg Ijońskiej drogi żela 
wej. O dziewiątej przybył do eelu sw» 
j podróży 

*Wiadoine poszukiwania, jakie 
hjal czynić, nie były latwe do wyko- 
jo pewien siebie, nie wątpił o do.. 
rym skutku, ufny w wrodzoną sobie 
uęczność i przenikliwość, 

W rzeczy samej, przebywał on z 
«adziwiająca łatwością najbardziej po 
tmatwane zapory i gdyby los był mu 
pozwolił umieścić się w służbie prefe- 
ktury, znakomitym zostałby pali- 
zjantem. 
` —- Nie będzie to bardzo dogodnem, 
ń łatwem -= myślał sobie, jadąc. — 
Mniejsza z tem jednak... rezultat o- 
rzymać muszę... Idę szukać igły w 
togu siana,przy wybieraniu jednak o 
ruchów źđźblo za źđźbłem, igła nare- 
vcie da się odnaleźć. Przedewszy- 
tkiem jednak, trzeba sił nabrać do 
azpoczęcia tej sprawy, głód mi dja- 


PRAWIEDLIWOŚĆ 


ganckich lokalach, wydając garściami 
pieniądze. 

Wesołego i hojnego młodzieńca o- 
taczał zawsze rój nadobnych i zamoż 
nych wielbicielek, z któremi Kolo- 
dziejczyk zawierał znajomości, a. na- 
stępnie najzamożniejszej z nich oświa 
dezał się i wkrótee poślubił ją. 

W ten sposób Kolodziejczyk uzy- 

a 


POWIEŚĆ. 


kelnie dokucza, idę na śniadanie. 

Tu wyszedłszy ze stacji z walizką 
w ręku, wsiadł w hotelowy omnibus, 
który go zawiózł w sam Środek Joigny, 
ładnego miasteczka na pagórku rploż» 
nego, u stóp którego  Yonn'a, toczyła 
przejrzyste swe fale. 

trzymawszy pokój w hotelu pod 
£akędziem, przebrał się, rozkazująe t9 
dać obfite śniadanie. 

Jedząe i pijąc, układał plan swojej 
kampanji. 

— Odnaleźć mamkę, jeżeli  jeszeze 
żyje — powtarzał — oto najgłówniej 
sze teraz zadamie. 

Odnaleźć, bez wskazówek, jest ta 
płynąć w ciemnościach, bez steru, bez 
żagla. Niewiem nawet jej nazwiska... 
to sęk! Wszak w takiej małej mieści- 
nie, wszyscy się znają... Chociaż dwa 
dzieścia jeden lat odtąd minęło, trafię 
być może na Ślady córki Joanny For 
tier. 

Owidjusz będąc  Burgundczykiew: 
wiedział, że t w Burgundii mieszkały 
kobiety trudniące się przyjmowaniem 
dzieci na garnuszek, karmiąc je bądź 
to koziem mlekiem, bądź smoczkiem. 


— Pan zapłaci złotówke kary i wykupi 


sobie bilet «do: Będzina, albo proszę w tej 


chwili wysiadać, 


Zirytowany pasażer nie chciał ani sht- 
chać. Zwołano wiee w Ząbkowicach poste- 
runkowego0. 

Panie komysarzu — ciskał się p. Sey- 
mon — un mówi bilet nieważny spowodu 
urźnięty, a kto mu urźnął pytam się go?! 

Konauktor zaczął znowu wyjaśniać: 

— To jest tygudniewy bilet i ten pau je 
chal już na niego „spowrotem, a teraz 
chee jechać „tam“, Kto jechał „spowro- 
tem“, nie może jechać „tam“, ponieważ 
miejsce na przejazd „spowrotem jest juź 
przecięte. 

— A czemu pan uciął mojego meża „Spo 
wrótem'? — histeryzowała pani Szymońo 
wa. Dlaczego mu pan „tamć nie uciął. 

W przedziale zapanowała wesołość, a W- 
party pasażer zmuszony był iść dó dyżur 
nego ruchu. 

Wszystko ma swoje granice — postój Pa 
ciągu również, a że p. Szymon nie chciał 
zapłacić kary, ruszono wiee bez niego. 

Pani Szymenowa, niczem grecka Nia- 
be, szałała z rozpaczy w otwartem oknie 
wagonu. p 

— Zatrzymać pociaga w też chwili! Szy 
mon! Szymeczku! Kto cię tak zrobil?! Kon 
duktor cię zrobił! Spowrotem ci świnia u» 
cial, a tam pozostawił. 

A pociąg głuchy na jej 
miknął coraz dalej i dalej... 


zawodzenia 


Le... dek. 


EE W O 


Zastanów stę, że.. 


Dwa zł©te wydane na wódkę ruinuie Ci zdrowie, a- 


Dwa Złote wydane miesięcznie na prenumeratę „Ex2re- 
su Zagłębia” da Ci zadowolenie, gdyż dostarczy Ci codziennie 


najświeższych wiadomości z Zagłębia, kraju i zagranicy. 


Kazawszy sob'e podać adres jednej 
z takich kobiet, mieszkającej na koń: 
cu miasta, udał się do niej. 

Pani Noiret, tak nazywała się kar- 
micielka, była w polu gdy Soliveau 
jezyszedł do niej. 

W izbie piszezało z pół tuzina niemo 
wląt, pozostawionych pod nadzorem 
czternastoletniej dziewczyny. ; 

Owidjusz zmuszonym był czekać 
blisko godzinę na przybycie wycho- 
wawczyni. 

Wszediszy do izby, zmierzyla podej 
rzliwym wzrokiem nieznajomego. 


— (o pan chcesz? — spytała. 
—- Radbym z panią pomówić — od 


rzek! Soliveau. s 

—- Jeżeli pam zamierzasz propono- 
wać mi przyjęcie dziecka, nie trudź 
się daremnie, mam tego dosyć... . 

— Nie chodzi tu bynajmniej 0 
przyjęcie dziecka, lecz o udzielenie mi 
kilku objaśnień. 

—- Jest to godzina, gdzie trzeba 
pójść krowy wydoić. Nie mam czasu 
-— odpowiedziała. 

Z powyższej rozmowy widzimy, że 
pani Noiret, wieśniaczka ezterdziesto- 
letnia, nie była weale uprzejmą. 

Owidjusz postanowił ją ułagodzić. 

-- Wynagrodzę panią — rzek! za 
czas stracony. 

— Panie wynągrodzenie krów. mi 
nie wydoi... — krzyknęła opryskliwie 
— muszę pójść sama to zrobić. 

— Lecz któż pani zabrania doić kro 
wy? — zaezął Soliyeau łagodnie — 
bedziesz mogła odbywając tę czynność, 
rozmawiać zę mną jednocześnie. 
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—. Alboż pan zechcesz pójść ` do 
obory ? 

— Najchętniej. 

— A jeśli tak... to idźmy. 

f matka Noiret wziąwszy blaszan 
kę, miskę pełną wody i mały stołeczek 
drewniany, minęła podwórze, gdzie 
nogi grzęzły jej w gnoju, a wszedłszy 
do obory usiadła pod viękną krową, 
którą poczęła dojć. 


XII. 


-—No! a teraz mów pan — poczęli, 
zwracające się do Owidjusza — czega 
żądasz? 


— Powiedz mi pani, jak dawno za 
mieszkujesz w Joigny? 

— Dwadzieścia siedem lat... Otec 
nie liczę rok  cezterdziesty pierwszy. 
Miałam lat czternaście, gdy moi rodzi 
ce dom ten kupili, który teraz jest mo 
ją własnością. 

—-A od jak dawna trudn'sz się pa 
ni wykarmianiem dzieci? 

— Moja matka zajmowała się tem 
niegdyś.. Ja jej dopomagałam.. u 
gdy umarla; trudnię się tem dalej. 


— Znasz więc zapewne wszystkie 
karmicielki w Joigny i okolicach. 

— Wszystkie... eo do jednej! Skoro 
nadejdzie pora szczepienia ospy dzie 
ciom, spotykamy się u doktora, rozat 
wiamy z sobą.. 

— Znasz więc historję niejednego 
dziecka, które gdy rodzice zań płacić 
przestali, odeslane zostało... 

d. ©. n. 
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— Jakto? odmówił złożenia teh 
pani? 


— Wprost i R czo odmówił, 
utrzymując, iż moje żądanie było zu- 
chwalstwem. Ten człowiek od chwili 
swego przy by cia złe wywarł wrażenia 
na mnic, jak i na całym naszym służ- 
bowym personelu.. Dziwny ma spo- 
sób zachowania się... Trwoga, jakiej 
nie jestem w stanie wytłumaczyć, opa 
nowywała mnie wobec niego. 

Komisarz do stwaw sądowych. czy 


też usobistość, która się nim mianowa: 


ła — odrzekł z powagą: 

-—- Przestrach instynktowfiiy, o ja- 
kim pani mówi, ma swoją rację by- 
tu.. nie był on daremny... Dowiedz się 
pani, iż obecnie masz w swoim hotelu 
zednego z najniebezp ećzniejszych hul 
tajów... łotra, zdolnego do spełnie'na 
najczarniejszych zbrodni!.. 

Zarządzająca, blada jak marmur, 
wzniosła ręce w górę, wołając: 

— Boże miłosierny! — zatem peze 
czucia nie omyliły mnie!... Bylżcby 
ów podróżny zbrodniarzem? 

— Tak, pani... Szczęściem, powia- 
domiono naś o jego bliskiem przybycia 
do Paryża. Agenci nasi śledzili go ód” 
Marshi z 

— Cóż pan czynić PRZE 

— Zaaresztuję tego człowicka. 

— Le z on 5tawi opór... | będzie krzy 
czał... kędzie się bronił... Jakaż hańbi 


dla naszego dora... hotelu. I trzeba je **szę, ze swego biura i pozwól nam dzia” 


SZCZE, ażeby się to stała podezas nito- 
beeności włściciela. R 


Piramidy” budowano dla zatrudnienia bezrobotnych 


sprae in a aty | 
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— Uspokój się pani... nie będzie ani 
hałasów,:an! krzków. 

— W jakż sposób tego uniknąć 

— Pozwól mi pani tylko działać, 
nie badając, jak tego dopełnię. Mam 
agentów przy drzwiach na zawołanie. 
Na najmniejsze wezwanie z mej strc- 
ny przybiegną. Zresztą, ów człowiek w 
ciągu kilku sekund zostanie obezwład 
niony, skrępowany... Być popie teg k, 
iż nie będę potrzebow ał uciekać się do 
podobnych Środków surowości. Mam 


przekonanie, iż on nie stawi oportu, wio - 


dząc, że to byłoby daremne. 

Ach! oby mu przyszła ta 

zbawienna... 
— Jak dużo lokatorów znajdaje się 
obeenie w pokojach hotelowych? 

— Bardzo mało, panie... Wszyscy 
prawie powychodziłi, dowodzą tego 
klucze, ct tu łeżące na stole, Pozastał 
tylko „eden szwed podróżny na czwar 


myśl 


tem piętrze i pewna chora- dama na 
pierwszem, ze swą pokojówką. 
—A Edmund Beraud... nie wy- 


szedł? 


— Nie, jest on u: siebie..; Zapowie-' 
dział sutewó, "dry doń nie wenodzeno 


inie przószkadżańó mu.. 
— Numer jego? 
—- Trzynasty. * 
— Na którem piętrze? 
— Na drugłómi = >t : 
— A zatem nie wyćliódź pani, pio- 


łyk" 


łać.. Niedługo się to- wszystko. odbę- 


dzie. 


Zarządzająia usiadła przy swojera 
biurku, drżąc z łatwą do zrozumienia 
trwogą, podczas gdy komisarz z po- 
moenikiem wchodziii na schody. 

Na pierwszem piętrze spotkali je- 
dniego z posługujących, który zastąpił 
im drogę, pytając: 

— Dokąd panowie idziecie? 

Pod numer trzynasty. 

— Eetu A 
Ani stowa więcej! — PEIE 
groźnie komisarz. -— Zejdź do- biura- za 
rządzającej hotelem i pozostań tam... 

— Lecz, panie... 

Fr zybyły, odrzuciwszy zwierzchnie 
okrycie, ukazał z ped tegoż szarfę trój 
kolorową, jaką kyl pr zepasany. 


— Ach! przepraszam... — rzekł słu 
ga hotelowy, kłaniając się z poszano- 
waniem. — Pan komisarz idzie pod 
numer trzynasty... 

I zbiegł prędko na dół pò schodach, 
uszczęśliwiony, iż sprawdziły się jego 
przewidywania. 

Dwaj przybyli wszedlszy na drugio 
piętro, zatrzymali się przed drzwi ia- 
mi pod wymienierym numerem. 

Edmund Beraud, ukończywszy się 
właśnie ubierać, wziął w reke kapce- 
lusz i miał wychodzić. 

Pestyszawszy lekkie  puknięcie 
drzwi, zatrzymał się, słuchając, Zapu 
kano 1owtórnie, silniej niż ogenik 


— Wyraźnie tutaj puka... — rzeki 
były kupieg djamientów... 

{ podszedł ku drzwiom, odsuwając 
zasuw kę, 

Ujrzawszy na pregu dwóch niczna 
jomyeh, eofnąl się nagle, z czego korzy 
stają 1e rzekomy komisarz w szedł. wraz 
z agentem w głąb pokoju. 

— Lecz, panie... — rzekł. Beraud— 
pan mylisz się. bezwątpienia. 

— Nie _ sądzę... — > odparł krótka 
przybyły: ; 
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[o 'niebodobnat... 
| — Jakto?. Nie jest pan Fdmiun: 
dem Be maa 


Kryzys gospodarczy, który trwał... 150 lat 


Amerykański profesór Relsnex, i 


znany egiptolog, w rócił niedawno z 
Gizeh, gdzie dokonał bardzo ~ cieka- 
wych odkryć. Jego ekspedyeja nauko 
wa odkryła dużo posągów z epoki fa 
raona Myoerinusa, panującego około 
8000 lat przed Nar. Chrystusa, na któ 
rych umieszezone napisy 

rzucają zupełnie nowe światło na ge- 

neze budowy piramid. 

Do tej pory wszyscy sądzili I twier 
dzili, że wierzenia religijne i kult dla 
starożytnych władeów, były jedynemi 
motywami budowy ogromnych budo- 
wli, które przetrwały wieki. Ostatnie 
dopiero odkrycia stwierdzają, że fara 
onowie egipscy pragnęli nietylko uwie 
cznić w ten sposób swe imiona 
a powodowałli się e wiele poważmej- 

szemi pobudkami. 

Nilem nękał przed tysiącami lał 
ostry kryzys gospodarczy, który trwał 
(aż strach bierze, aby nawet pisać o 
tem...) przeszło 150 lat. Zaezął się om 
za czasów faraona Cheopsa i został 
usunięty mimo hardzo madrej taktyki 


starożytnych władeów — dopiero po 


upływie półtora wieku. 
Kapłani, których wyrocznia nie po 
diegała wówczas żadnej dyskusji, prze 


powiedzieli na kilkanaście lat weześ- 
WEEK PERI EAEE T ZW EENT EILS BEREI 


Przywrócenie karte'u cvn<ow= go 


Belgijskie sfery przemysłu eynukc- 


wego wyrażają przekonanie, że wido- 
la na ponowne utworzenie Międzyna- 
rodowego Kartelu Cynkowego są pv- 
myślne. Przypuszczalnie w sprawie 
tej odbędzie się w najblizszym czasie 
w Brukseli konferencja, na. której 
wypowiedzą się przedstawie:ele po- 
- Szezególuyeh grup. O ileby doszło mię 
A poszczególnemi grupaini do pero- 

zumienia, konferencja bruk. ciska by- 
dab y zarazem konferen'ią przygoto- 
Wawczą do utworzenia kartelu. 


Niej ów przykry dla.państwą okres, 


.__ Biorąe te przepowiednie kapłanów 
zupełnie. serjo, Cheope. nie namyśla- 


jae się długo, zapobiegł slębianin 
się bezrobocia, zatrudniając "kilkaset 
tysiecy robotników przy kadowie ol- 


- brzymich piramid. 


Co było przyczyną ówczesnego kry 
zysu? Był nicurodzaj, który nawiedził 
żyzny kraj nad Nilem przez kilka łat 


-szły choroby, które 


zrzec Ludność wówczas nieprzyzwy 


, cznjona do oszczędzania, cierpiala do- 


tkliwy głód . W ślad za nędzą przy- 
- dziesiątkowaly 
ludność, 

Z nrudnienie przy robotach publiez 
nych Iwiej części bezrobotny: R dał i- 
stotnie debre wyniki i ots za panowa- 
nia Faraona Mycerinusa przełamane 
ostatecznie kryzys, 


Wesele łachmaniarzy 


Żebraczy strój odznaczał się wytwornością 


Syn kierownika budapeszteńskie- 
go przytułku dła ubogich żen't się. Był 
on bardzo przywiązany do stałych by 
wałców przytułku i zaprosi! na uroczy 
stość ślubną Żebracy byli bardzo za 
dowoleni wiedzieli przecież, że ezeta 
ich smaczna i obfita kolacja. 


Lecz płeć piękna, znajdująca się ` 
wé śród zał woszonych, uważała, że nie 
mają oni odpowiedniej garderoby i w 
łachraanach nie mogą zjawić się wa 
wesclu, Do syna dyrektora udała sie 
więc delegacja, która oświadhzyła mu 


-te mimo szczerych chęci zaproszeni że 
bracy nie przybędą ma uroczystości E 


wyjawiła mu powody tej j rezygnacji z 
zaproszenia. 
Młody narzeczony zapewnił delega 
cję, że wszystko tak urządzi, że nikt 
nie będzie się musial wstydzić swych 


5 ubiorów i nalegał, by żebracy przybyli 


na wesele. Jeszcze tego samego dnia 


napisał listy do wszystkich zaproszo- 


nych gości, by przybyli na uroczystość 
w naigorszych najbardziej zużytych u 
braniach. 

Tak też się stało. GroŚrie zastosowa 
li się do prośby narzeczonego i przyby 
li w tak zniszczonych ubraniach, że ze 
bracy, którzy ubrali się „odźwiętnie”, 


ZNOW 


odznaczali się swem dobrem odzieniem 
Uroczystość weselna minęła w bardzo 
miłym nastroju, wszyscy goście świet 
nie się bawili, tak żebracy jak i przy 
jaciele młodej pary, 
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Kupiec djamentów patrzał zdzia 
wiony, 

— W rzeczy samej... — odparł po 
chwili — jestem Edmundem Beraud. 

— A zatem z panem rozprawić sią 
nam wypadnie, 

I komisarz postąpił kilka kroków 
naprzód, podczas gdy agent pagka: 
„drzwi od sypialni. 

Beraud osłupiały, napróżno - zapy - 
<tywał sam siebie, co mogła znaczyć 
owa wizyta wieprzewidywana. 

— Ponieważ ze mną macie panowie 
mieć sprawę — rzekł, powtarzając zda 
nie: wygłoszone przez nieznajomego, 
cheiejcie mnie przedewszystkiem obja 
Śnić, o co tu chodzi? Przybyłem do 
Paryża przed kilkoma godzinami. . 
Nikt, oprócz służby hotelowej, nie wie 
o mojem przybyciu... Skąd więc pare 
wie wiedzieć o tem możecie? 

Rzekomy komisarz po raz trzeci cd 
rzucił okrycie, pokazując na sobie szar 
fę trójkołorową. 

Kupiec djamentów „zmarszczył czę 
ło, lecz nie zatrwożył się tem bynaj- 
mniej. 

— Aha! rozumiem... — zawołał; + 
skarga rise pl j hotelem... mo- 
glem si- tego spodziewać! Wyobraź 
pan solir — mówił dalej — że ta głu 
pia kobieta groziła mi udaniem się 
do pana z przyczyny, iż edmówiłem jej 
złożenia moich parierów, żądanych 
przez nią w sposób, który obraził do 
żywego mą godność osobistą. Jestem, 
p: unic, francuzem, uredzonym w Pà- 
ryżu. Całe me życie jest nieskalanem 
pod względem honoru. W takich wa 
runkach nie sądziłem, ażeby francuż, 
rodowity paryżanin, potrzebował * "Ro 
niecznte składać paszport, pragnąc za 
mieszkać w rodzininem Swem mieście. 
Panu jednak jestem gotów go okazać 
natychmiast, jeżeli tego zażądasz. 

— To niepotrzebne. . — odparł ko- 
amisatz — pod tym względem wiemy, 
co nam'o panu sądzić należy, Wiómv; 


"kto jesteś... skąd przybywasz i gdzie 


przez długie lata dotąd przebwo!. w, 


eC n. 


Kiedy tak będze u na? 


Z 25.000 dei, zamieszkujących - 
miasto Sittungsbowrneg ” w hrabstwie 
Kent, od 5-ciu lat nikt nie był karany, © 
Dopiero ostatnio pewien mężczyzna 
został skazany na karę 5 szylipeńw ` 
grzywny na opilstwo i awanturę na 
uliey. 

: ź Š 
Czy wiecie, że.. 
Japońska ryba fugu zawiera tak duży 
procent trucizny, że Japończycy, chcący po 
pełnić samebójstwo jedzą tę rybę. 
i è * è 
Bakterje tuberkułozy, gruźlicy, atakują 
wszyskie zwierzęta nawet ryby i węże. 
Choroba ta ma jednak znpełnie inny prze 
bieg w organizmie ludzkim, a inny zupeł © 
nie w zwierzęcym. 
© s e 
Tabakę i tytoń sprowadzono do Polski 
poraz pierwszy za czasów Stefana Batoro 
go w 16 wieku. ; 
t . « 
Chiny według ostatnich spisów posiada- * 
ją 414611000 dudności. z 


Odkąd się ludzie całują 


Pierwsi całowali się... tylko meżczyżni 


Histot ja pocałunku doczekała nowe 
ge oświetsonia. Pewien francuski uczo 
ny po wielu latach strawionych na wer 
towaniu historji obyczajów najdawniej 
szych wieków wydał obecnie  dziełc. 
omawiające wyłącznie historję pocalun 
ku i jego znaczenie. 

Pierwotnie całowali się tylko męż- 
czyźni. 

Pocałunek ten słdadany na  poliez- 
kach był fomą pozdrowienia. Tak 
„pozdrowił* Judasz swego Mistrza i 
zdradził go. | 

W dawnych wiekach ceałowano się 
w brodę, w głowę, ręce, nigdy w usta. 

Zwyczaj całowania w usta pojawił 
się dopiero na dworze Franciszka I. 

Lud, do którego przenikały opisy 
scen miłosnygh ue dworach panów, gor 


-szył się tą nową formą pocałunku, na- 


zywając ją „wszeteczną”. 

Księża potępiali ją, jdko „wymysł 
djabelski*. ý 

Po kampanji przeciwko poealunkom 
w ich dziesiejszej formie, przyłączyli ; 
się lekarze, wskazując na nie jako źró- 
dlo przenoszenia zerazków chorobo- 
wych. Opinja ta przetrwała do dziś, 

Inaczej jednak sądzą zakochani, dla 
których, jak powiada wielki poeta nie | 
miccki Schiller, w strefie zapytywanej - 
Amalie. (Seine Kusse paradiesisch fuh - 
len) „pocałunek to przedsmak raju“, eo - 
Mickiewicz tak cudownie przetłumaczył - 
w Il-ej ezęści „Dziadów“ w strefie za- 
czynającej się od słów: „Pocałunek jej * 
to nektar boski“, 


ws 
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Str. B 


ZE SPORTU 


Warta zawierciańska nie ustaje w pracy 


KS, Warta w Zawierciu pracuje w bar 
dzo tvudnyech warunkach. Zawiercie bo- 
wiem walezące z klęską bezrobocia nie 
jest odpowiednim terenem do egzystencji 
błubu sportowego. 

O trnudnościach w pracy sportowej w 
Zawierciu opowiedział nam prezes klubu 
nacz. Rezler, i 

Przedewszystkiem daje się we znaki „u- 
eieezka" graczy, Zawodnik pozostający 
bez pracy łatwo da się przyciągnąć do klu 
bu, który zagwarantuje mu pesade. Ostat- 
nio opuścił „Warte“ dobry gracz Sobierad 
który został przez PZPN. potwierdzony do 
Dębu w Katowicach. ' 

Urządzane imprezy przynoszą deficyty, 
to też „Warta ogranicza oheenie swą 
działalność do skecji pilki nożnej i xier 
sportowych. 

A trzeba przecież przypomnieć, że „War 
ta“ stala kiedyś n szezytu slawy, dzierząe 
tytul mistrza okręgu: kieleckiego 6; wal- 
ezac © wejście do ligi. Wraz jednak ze 
wzrostem bezrobocia w Zawierciu rozpe- 
ezął sie zanik dzialalności sportowej klu- 
hu. 

Zarząd „Wartyć na czele 4 prezesem 
Rezlerem nie opućcił rak i obeenie z ealvm 
zapalem przys.ępuje do sezonu sportowe 
go. Pracę ułatwi teraz posiadanie odpowied 
niego boiska. 

Do rozgrywek wiosennych „Warta“ wy 
stąpi w następującym skladzie: 

Kolano wzziędnie Hajdasińeki w brim- 

Liberski, Kelodziejski tuh Baran w 
ebrohie, Patyna, Kwiatkowski, Bogdał e- 
wontaatnie Pajączek w pomocy i atak: Mia 
ski Ślimak, Pasierbiński, Sobierad II. Pa- 

Jik lub Cyganck. 

Warta walczy, jak wiadomo o mistrzo 

` podokręgu częstochowskiego 

ona. roznaoczecjem „mistrzostw, w cze: 


—— 00)0— 


MIEDZYDRUŻYNOWE ZAWODY HAR- 
CERSKIE W SOSNOWCU. 


W sali szkoły powszechnej nr. J0 na Śro 
dnli w Fosnoweu zostało rozegrane kole- 
żeńskie spotkanie w koszykówkę miedzy 
miejscową „ósemka! a, 44 Zagł. druż. hare. z 
gimn, Bol. Prusa. 

Spotkanie. to zakończyło sitęrzasłużonem 
zwycięstwem „ósemki w stosunku 35:24, 
Sędziował prof. Jakiemow, b. dobrze 

W tymże dnin odbyły się także  zawo- 
dy pig - pongowe między temi samemi 
drażynami z wynikami: drużyną l-sza wy 
nik 3:2 dla „ósemki, oraz jako przedmecz 
drnżyhy Il-ga wynik: 3:2 dla 44 ZDH. 

Na zakończenie odbyły się także zawody 
szachowe wynik których - brzmi: zespół 
i-szy 8:2 dla „prusaków”, zespół o Tl-gi 4:1 


Ua „dsemki'. 


PORAŻKA SOLVAU W GRÓDŹCU. 
Pocztowe PW, z. Katowice bawiło w ub. 
niedzielę w- Grodźen, zwyciężając w przy 
żocielskim meczu KS. Solvay 2:1 (2:0), — 
Braki dla kaiowiczan zdobyli“ Rzychoń 
Zakwerda. 


PZPN. ZAŁOŻY WŁASNE KOLEGJA 
SĘDZIÓW. 

Jak sie dowiadujemy, PZPN czyni przy 
gotowania na wypadek, gdyby sedziowie 
nie zastosowali się do uchwał jego walnego 
zgromadzenia i zatządziłi bojkot zawódów. 
PZPN. ma być zdecydowany do założenia 
włanych Kolegjów sędziowskich droga eg- 
zaminowania nowych arbitrów, powołania 
dawnych sędziów i dawnych graczy oraz 
przystąpi podcbhno do skreślenia tych s82- 
ziów. którzy nie wstąpią do jego organiza 
eii, podległej WSS. PZPN-u. 


MECZ PIŁKARSKI W STRZEMIESZY- 
CAC H. 

W Strzemieszycach na boisku Brygady 
odbył się mecz koleżeński pomiędzy S!rze- 
łoekhim KS. a miejscową Brygadą. Meez 
dał wynik bezbramkowy. 


Pewność zdrowia- skarb to duży 


sA wiecnię (i x! 


Wydawca Helena Mansiorska 


stoehowskieh klubach panuje pewna dezor 
jentacja, spowodowana brakiem definityw 
nego załatwienia sprawy 4 punktów Bry- 
gady. Ponieważ w tej sprawie bezpośred- 
nio są zainteresowane trzy kluby: Bryga- 
da, Warta i Turyści, a pośrednio i faworyt 
na mistrza, Skra, nie dziwnego, że WYCZU- 
wa się niebywałe naprężenie, 

Przyznanie 4 punktów Bryz: idzie, to po 
ważne zagrożenie pozycji Śkry w kandy- 
dowaniu na mistrza i widmo spadku przed 
Waria i Turystami do klasy B, natomiast 
zatwierdzenie decyzji komisji pięciu, tj. 
odebranie 4 punktów Brygadzie, , stawia 
mistrze Kiel. OZPN-u w nader rozpaczli- 
wej sytuacji, nie wykluczające nawet spad 
ku do klasy B. 

To też wladze podokregu czest« SA 
go i kiel. OZPN-u są poważnie zaniepoko 
jone i sznkają szcześliwego rozwiązania 
tego „węzła gordyjskiego Jednym z ta- 
kieh pomysłów jest myśl zawieszenia mi- 
strzestw. Niestety, projekt taki znalazł sil- 
ną erozycję w klubach, które nawet nie 
ehea dysputować na ten temat. Tak czy 
inaczej, sutyacja piłkarstwa  częstochow- 
skiego jest nader skomplikowana. 

Poniżej podajemy tabelę: w. ukszta!to- 
wanie po mistrzostwach jesiennych 1) 
Skra 6 gier, TI pkt.. stos, br. 19:3. 2) Turys 
ci 6 gier, 6 pkt, sios. br, 19:13, 3) Mysz- 
ków 5 gier, 5 pkt. stos. br. 1:11, 4) Często 
chówka 5 gier. 5 pkt, stos. br. 7:11, 5) War 
ta (Z) 6 gier, 5 pkt, stos. br. 12:18, 6) Vic- 
torja 6 sier 4 pkt stasi br. 6343, 7) Bryza- 
da 6 geir 4 pkt. ra br, 8:10. 

W powyższej tabeli, wynik zawodów 
Vie'orja — Turyści, jest uwzględniony ja- 
ko 6:8 v. o, taka bowiem zapadla decyzja 
PZPN-u, a nie 2:3, jaki ostiaenięto na DOIS 


ku. TIN? FISSE 


Na. wyróżnienie, znslugująont gospoda- 
rzy: Trywiański i Waluga, n, gości: Su- 
chan, Jurek i Nowacki. Sędziow al p. Mg- 
lerki, aniei WIEZIE, 

vrare Gym * Z TF Elie MR 

X ale referentów sportowych w 
Sosnowcu. Miejski komitet WE i PW. v 
Sasnowcu przypomina PARCHEM, 
że zebranie referntów sportowych organi- 
zaeyj z Sosnewca odbedzie się dziś o godz. 
19-ej w sali zarządu miejskiego w So- 

GWOW 


Wydawnictwo  * 


„MAWU* 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 25 
poleca książkę 


Poradnik program 


w zakresie gimnazjum dawnego i no- ` 
wego ustroju. 

Powyższa książka służy jako dvo- 
gowskaz dla absolwentów szkół pów- 
szcchnych. samouków - eksternistów, 
nauczycieli, korepetytorów i kandy- 
datów do egzaminów państwowych. 


Prospekty i katalogi na żądanie. 


Kupon ulgowy 


upoważnia czytelnika „Expresu Za 


głębia” do korzystania z 20 proe, ra- 
batu z cennika Wydawnictwa „HA- 
WU“, Warszawa, Królewska 25. — 


PRZYCHODNIA 


LECZNICZA 


chorób wenerycznych t skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA H-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 -pp. y świeta: 11-1 
Wizyta 5 złotych. 


Ofiary 
Koło radnych żydów w radzie miejskiej 
m. Sosnowea składa w administracji za- 
miast wieńca na grób śp. inż. Józefa Ha- 
ckenberga zł. 10 (dziesięć) na bezrobotnych 
miasta Sosnowca. 


íi 


Drak. „Expres Zagłębia 


~ jego modszy braciszek się cieszy]! 


Sosnowi« Teatralna 1. 


Nr. 83 


flektryczność ckzani urodę pań 


Kuchenka elektryczna, gołując 
bez ognie szybko i czysto — 
oszczędza wysiłku, pozwala zachować 
czysie ręce i świeży wygląd. 


Najpiękniejszy film! Według słynnej powieści L. Douglasa! 


Bohaterka „Zaledwie wczoraj” i „Bocznej ulicy“ 


IRENA DUNNE 


wzrusza do łez w potężnym dramacie życiowym p. t 


DZIŚ ! 
Najwspanialsza komedja wojskowa 


kno |IMAYVJSCY piechurzy 


F 1 F N Karkołomne przygody królów HARDY. | STAN LAUREL i OLIVER 


(FLIP i FLAP) 


Nadprogram: Dodatek kolorowy pt. „CHIŃSKI SŁOWIK“ 
i tygodniki PAT-a. 
Ze wzęlędn, że obraz jest dozwolony dla młodzieży początek I-go 

iei i seansu o- godz. 17.30. 


DZIŚ WIELKA PREMIERA! 
Jedyna, niezrównana ulubienica miljonów LIŁIANA HARVEY w 
najlepszej i największej, swej kreacji w. filmie p. t. 


ZAPROSZENIE DO WALCA 


Przebojowe melodje! Wspaniała. wystawa! Rozmach realizacji! 


Muzyka opar ta na nieśmiertelny eh moty wach mistrza W E BE RA ! 


NADERI GRANY ykys 


nik sParariounth tGyitroczenie” Tar nie- 
mieekich do Nadrenji). 


meae wa 


Do Nr. Km. 146/36 i 254/36. i 
Obwieszczenie 


imor wik Sądu. Grodzkiego l rew. 


WYJASNIENIE 
-— Czytam. właśnie artykuł o kapi- 
tale r pracy, i jak« Ś.nie rozumiem do* 


„.kładnie, oco chodzi. 
(łumaczyć? ” 
A chęcią. Posłuchaj! Pożyczasź 


Możesz mi wy 


w Bąbrowie Górniczej, zane przy uł. T 
Mają; na módy drt. (02, 65 i c0 K, P. C. 
ogłasza, ża w dniu 1 kwietnia 1955 r. s "g0- 


dzinie 10-6j w T- szyi terminie w Strzemie "mi tysige iruuków — to jest Ki apitał. 
ws Fyi y 

szycach Przy ul. Szosowej Nr. 28 odbędzie Robisz wy siłki, abv otrzym: 6-odómniŚ 

się sprzedaż z przetargu publieznego ru- ć ia aa : j 

chomeści skladających s'e z 7000 sztuk bu- pieniądze spowrotem — to jest prava? 


telek piwny h żywieckich i 2009 sztak bu- < Ewan szromtotr oaen 


telek piwnych, ószacowanych na łączna su- 
DROBNE OGŁOSZENIA 
iaat ri SES Te T aei, Ta 


me zł. (66 na zaspokojenie wierzytelności 


Chaima Gdalewieza. NA 
W dniu 31 marea 1656 r. o godzinie 15-05 
u Wincentego Gibałki = Zi ybkowicaeh przy 


nl. Gospodarczej d. wł. odbedzie się £prze- POSADY I PRACE 
~ PARSEE 


daż z przetareu publicznego ruchomości SEEEN 


składających się z kania, krowy, szafy; "INTELIGENTNA blondynka poszukuje 


wozu Graz nowozu, OSzacowanyć h na lacz- pkp yw charakterze bufetowej lub kelnes- 


ną sume zł, 1070 na zaspo kojenie wierzy-. ki, glo szenia „Expres“ Bedzin pod „Pra- 
telncóci Gedsona; Józefa i Antoniego Pie- BEAT GAR 
trasów. POPRZEENY spr zedawca giy. "Kancj ja, 


Wyżci wyszczęgólniene ruchomości ogla rower konieczne. SDA: , Sosnowiec, Wiel- 
dać mona pod wskazanemi adresami W. ka %4. 
dniach licytacji. i 


Komornik STEFAN ALCHIMOWICZ. KUPNO | SPRZEDAŻ 


RODE DYR NOSSER ETEEN ASTEI TTEA SA AASE OEE 

` SKŁAD wódek w centrum miasta, bardze 

assoży daj dobrze prosperujący do sprzedania. Wia- 

s O domość 1-40 Maja 12, Hurtownia Win, So- 
Aa JEDU snewiec, 

; TTARANTCI NE ZKÓŁKI ROGOŻNICKIE TOWARZY- 

W ad tę | STWA GÓRNICZO - PRZEMYSŁOWE- 

— No, jakże stę masz, chłopie, Jak 60 „SATURN“ maja tanio do zbycia więk 

ci się powodzi w małżeństwie? mi 4 drzew b zesów wss ke ic- 

zt Tade ; SEM zdcknych. Cenniki wysyła się na żądanie. 

Ide ET RSE =, Fy BEM Adres dla listów: Sosnowice, Tow. Górn, - 

żonę cichą, mila, ;pokojrą, czułą... Przem. „Saturn“ — Szkółki Rogoźniekie. 


— Co ty mówisz — a 5na na to nie PIES Bernardyn (suka) do sprzedania ta- 
wygląda... nio. Sosnowiec, Kaliska T-a, - Satnisław 
- Pat — bo ons tam słucha pod Markiewicz. 


ia, um! 


ZP „LOKALE 7 ć a 
Ty 7 N , a Pa + . 
BOBRY UCZYNEK.. . "TRZY 'pokoje z kuchnią, wyzedami do 
Matka uczy Janka, iż powinien ca; , wynajecia, Sosnowiec. Pilsudskieęo X. 
dzień spełniać dobry uez synek, 'który DO wynajecia 2 suteryny na skład Inb 
È how: vo G 
poravi bliźniemu zadowolenie. Mimo warsztat. Małachowskiego 6 
to Janek dziś waśnie tego sprał Hon-' RÓŻNE 
ryczka, syna sąsiada. BADERE TEA 


Edv matka strofuje ge za to, Janek OŚWIADCZAM, że proces z Zajączkow- 
odp wia cda skim z Dańdówki prowadziłem na ao 
OF IANA: OSS bogich i niema mowy o jakiemkolwie 
-- Ała edyby mama Widziała. jak WBIC 1- BL si] z ; : 
Ale gdyby mama widziała, jak obciążeniu kosztami sądowemi mojego 

placu. Szymik, Niwka. ACE 


Retakter odp. Tadeusz Łipski 


